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Przed sesją parlamentu.
] fziś rozpoczyna obrady Rada państwa. P ierw ­

sze zapewne już  dni w yjaśnią ogólne położenie, 
pierw sze rozprawy przekonają, czy ten  parla­
m ent ma jeszcze jakiekolw iek warunki istnienia.

W szystko zależy od tego, czy Czesi zanie- 
ehąj% obstrukcji, czy też pozostaną przy meto­
dzie, k tó ra  im dotychczas chyba same rozczaro­
w ania przyniosła. W  ostatnich czasach rozcho­
dziły  się głuche wieści o poważnycn a pomyśl­
nych  układach pomiędzy Czechami a rządem. 
Niew ątpliwym  objawem dobrych chęci dra K ar­
ie r a ,  — je s t powołanie do gabinetu wybitnego 
przedstaw iciela czeskiego narodu. Czy profesor 
R anda zechce i może być tym  pośrednikiem, k tó ­
ry  Czechów przeprowadzi na drogę konstytucyj­
nej opozycji? Pragniem y —  ehoć nie śmiemy 
w  to  wierzyć. Eo przecież ożywienie parlam en­
tu je s t  kw estją przyszłości całej A ustiji, a zwłasz­
cza obecnie, kiedy pierwszorzędne państwowe 
zagadnienia muszą być rozwiązane, któż może 
pragnąć, aby deeyzja zapadła bez ndziałn wol­
nych. przedstaw icieli wssvstkich ludów państwa?

Czesi trzym ają w swoich rękach klucz sy­
tuacji — oby go użyli mądrze i śmiało!

Chciwość Niemiec.
Trudności w rokoWanineh traktatowych Anauv-W ę­
g ier  i  Niemiec. —  Handel bydłem i policja wetery­
naryjna. —  CiągL narady. —  Niemcy nie chcą ro­
bić żadnych ustępstw ; ich warunł i grożą rolnikom 
Anstru-W ęgier wielkiemi stratami. —  Tylko metoda 

kompromisów może doprowadzić traktat do skutku
Nasz korespondent wiedeński (Mm) pisze:
Układy w sprawie trak ta tu  pomiędzy Au- 

stro-W ęgram i i Rzeszą niem iecką utknęły  na 
zagadnieniu najdrażliwszem, na handlu bydłem 
i  na  policji w eterynaryjnej. J e s t  to  punkt, two­
rzący  główny skrupuł układów — ja k  zaręcza 
w torkow a Neue fre ie  Presse — je s t  to  też jeden 
z punktów, głównie obchodzących Galicję.

Pełnom ocnik rządn niemieckiego, hrabia Po- 
sadowsky i jego pomocnicy baw ią już  trzeci ty ­
dzień w W iedniu. Przez cały ich czas pobytu 
odbyw ały się eodziennie narady, k tóre trw ały  
po k ilka godzin. Sztab pomocników hr. Posa- 
dowskiego codziennie się powiększał, gdyż z B er­
lin a  nad Dnnaj przybyw ali coraz to nowi refe­
renci m inisterjalni. Codziennie po naraoaeh 
wspólnych anstro - węgiersko - niemieckich nara- 
dzają się aż do późnej nocy jeszcze oddzielnie 
referenci austijaccy  z węgierskimi. Mimo to 
owego wyżej wymienionego punktu pełnomocni­
cy  Niemiec i A nstro-W ęgier nie zdołali załatwić 
zgodnie.

Skońezono w zasadzie drugie czytanie obn 
ta ry f  celnych. Zgodzono się na szereg rozmai­
ty ch  pozycyj, co do których zgoda obopólna nie 
przedstaw iała szczególnych trudności.

Inne, sporne pozycje odstawiono na później. 
Istn ieje  projekt, by stopniowo w ciągu dalszych 
układów zmniejszać ową liczbę punktów spor­
nych.

Położenie monarciyi Habsburskiej było od 
samego początku trudnem . Z góry bowiem wie- 
wdanu, że nowy tra k ta t  handlowy przyniesie 
dl) wywozu A nstro-W ęgier w porównania z o- 
becnym  sianem  rzeczy szereg znacznych pogor­
szeń, niemożliwych do uniknięcia pomimo wszel­
k ich  zastrzeżeń traktatow ych. Rząd Rzeszy Nie­
mieckiej sam sobie związał ręce w zakresie u- 
stępstw , możliwych do udzielenia. Cła minimal­
ne na zboże, wysokie cła na bydło, znaczne 
podniesienie ceł na wywozowe artyku ły  rolnicze 
albo przedsiębiorstw a przemysłowe, pozostające 
w związku z rolnictwem — wszystko to są za­
rządzenia, wymierzone przeważnie przeciwko wy­
wozowi monarchji anstro -węgierskiej. Zapewne 
ad a  się co do większości owych ceł osiągnąć

obniżkę. Lecz n ik t się nie ładzi, że na następne 
la t dwanaście cła będą daleko wyższe, niż te, 
k tóre ułożono w 1891 r. Nowy tra k ta t handlo­
wy wywozowi produktów rolniczych z Austro- 
W ęg ier do Niemiec przyniesie znaczne szkody.

Na tak i w ynik w A ustrji byli wszyscy z gó­
ry  przygotow ani; chodzi obecnie o to  tylko, by 
osiągnąć takie zniżki, k tóre czyniłyby wywóz 
jakutako się opłacającym. Zresztą rząd austrja- 
eki dąży do wyrów nania tych sira t przez pod­
niesienie auatro-wogierskich ceł na przywóz to ­
warów z Niemiec. Owej podwyżce przecież opie­
ra ją  się pełnomocnicy niemieccy.

Rzesza Niemiecka, chce by cła austre-w ęgierskie 
na wyroby przemysłowe nie były zbyt wyższe- 
mi, niż obecnie, natom iast wzbrania się obniżyć 
cła własne na produkty zbożowe z A ustro-W ę­
gier.

T rak ta tu  na podobnyeh warunkach monarchia 
Habsburska nie może przyjąć, gdyż daw ałby on 
same s tra ty  bez jakichkolw iek korzyści. Pełno­
mocnicy anstro-w ęgieiscy wymagają, by  trak ta t 
tw orzył kompromis wzajemnych ustępstw  i uwzglę­
dniał in teresy  obu stron.

Okoliczność, iż hr. Posadowsky bawi w W ie­
dniu już trzeci tydzień, a jego obecności w B er­
linie w ym agają liczne sprawy urzędowe, — ta 
okoliczność dowodzi, że Niemcy przykładają w iel­
ką  wagę io  zaw arcia trak ta tu  handlowego z An­
stro-W ęgram i. Ów tra k ta t  ma tworzyć koronę 
nowej polityki handlowej agrarnej, zainauguro­
wanej przez N iem ej. Obie strony m ąją interes 
w zawarciu kontraktu , obie też strony muszą ro­
bić ustępstwa. — A nstro-W ęgry poczyniły tych 
ostatnich już bardzo dnżo, teraz kolej na Rzeszę 
niemiecką. Jeżeli Niemcy poczynią ustępstwa, to 
tra k ta t  przyjdzie do skutku. Inaczej ani rząd 
austrjacki, ani węgierski nie mogłyby parlam en­
tom przedłożyć do zatw ierdzenia trak ta tu . który 
nie zawierałby pewnych rękojmi dla rolnietwa i 
pewnych odszkodowań za straty , temu ostatnie­
mu grożące.

W O J N A .
W Porcie A rtura.

W obee ścisłej blokady P orta  A rtu ra przez 
flotę adm irała Togo, brak wiadomości o tern, co 
dzieje się w twierdzy, ja k  wygląda życie załogi 
wobee ustawicznego bombardowania, pod gradem 
kul. Dziwne to musi być życie. Ci, co przetrzy­
m ają oblężenie, co u jdą cało z tyeh  strasznych 
zapasów, będą mieli co opowiadać.

Niedawno korespondent Daily M ail, E rnest 
Breandle otrzym ał z P o rtu  A rtu ra lis t od pe­
wnego Rosjanina, pod datą  27 października. — 
Autor listu  pisze:

„T era i już od kilku tygodni słodzimy za głó­
wnymi fortam i i widzimy przed sobą nieprzejrza­
ne szeregi nieprzyjaciół. Teraz dopiero daje się 
ncznwać prawdziwy ciężar oblężenia, k tó rą  opi­
sać mogłoby tylko pióro Zoli lub pędzel W ere- 
szczagina. F o rty  były bronione przez torpedy, 
d ru ty  kolczaste i wilcze Jam y; aby przezwycię­
żyć te  przeszkody, nieprzyjaciel mnsiał spotrze- 
bować ogromną ilość czasn i straszne natężenie 
sił. Całymi dniami żyliśmy pod okropnościami 
bombardowania i pod deszczem granatów , k tóre 
zaścielały ziemię tru p am i; jęczących ciężko ran­
nych, wysyłano do przepełnionych szpitali.

„Nocami, przy św ietle św iateł elektrycznych 
obserwowaliśmy, ja k  zaplątany w drutach i do­
łach nieprzyjaciel odchodził do swych bogów 
i um ierał milcząc, bez jęku. Toczą się straszli­
we walki, lecz nie słychać ni jęków, ni krzy­
ków. P rzy  świetle księżyca widziałem masy nie­
przyjaciół, poruszające s ię , ja k  duchy. B ate ije  
nasze robiły w ich szeregach straszliw e szczerby, 
lecz te  szczerby zapełniały się, ja k  na skinienie 
różdżki czarodziejskiej i posuwały się naprzód 
aż do wilczych dołów. Teraz wybuchy min 
w strząsają ziem ię; ciała i bezkształtne masy

członków ludzkich w ylatają w powietrze i znow 
spadają na ziemię. A za nimi w yrastają nowe 
bagnety. Te nocne widzenia u k z u ją  mi się do­
tychczas.

„Lecz główne nasze forty  są jeszcze całe 
i tylko domy w mieśeie zam ieniają się powoli 
w ruiny. W iele okrętów  w porcie uszkodziły 
granaty  i my sami nie możemy ich naprawić 
własnymi środkami. B rak  nam wielu rzeczy, 
lecz postanowiliśmy trzym ać się do końca, co- 
kolwiekbądź się zdarzy. Trudno opisać nasze 
męki i trudy , ale forty  nasze są jeszcze ca łe ; 
wierzymy w siebie i wiemy, że jeżeli Japończy­
cy znów pójdą do szturm u, to za każdego zabi­
tego u nas, oni opłakiwać będą całą setkę swo­
ich. J a k  Indzie przedhistoryczni, mieszkamy w 
jaskiniach, zdała od cywilizacji, lecz to dodaje 
tylko męstwa naszym ludziom. Za kilka dni J a  
pończycy zamierzają przypuścić ogólny, straszli­
wy szturm. W ięc co? To podniesie tylko mę­
stwo naszych ludzi, a zwiększy liczbę trupów  
u nich .

Na Korei.
Gdy po wybuchu wojny wojska japońside 

przeszedłszy Koreę, przekroczyły Ja lu  i rozpo­
częły działania w Mac a łurj: Korea została usu­
niętą z repertuaru  wojennego. A przecież do te j 
pory, jakkolw iek jes t ona w posiadaniu Japoń­
czyków, pojawiają się na niej o d d rf jy  rosyjskie 
i to naw et w znaczniejszej ,ile . Korespondent 
New York Herald a donosi w tej kw estji z Gen- 
zann, że w północnej Korei znąjdować się m a 
ogółem 15.000 Rosjan i 88 działa O rozmie­
szczeniu tej załogi — jak  się zdaie, przecenionej 
grubo — oraz o je j operacjach, pisze ów kor«- 
spondeul następująco:

6000 piechoty ros. z tję ło  Kjun-Sun, 2000 stoi 
garnizonem w m iastach pobrzeżnych, 4000 jazdy, 
podzielonej na małe oddziały, zagraża liąjom 
komunikacyjnym Japończyków i budowie kolei 
pomiędzy Penjanem  a W idżu wciąż napadając 
na miejscowości, zajęte przez placówki japońskie, 
reszta za^ złożona z 3000 jazdy, również podzie­
lonej na oddziały wywiadowcze, operuje na po­
łudnie od Chi-czenn (nad rzek* Ozin-czoj)

Na południe od Chun-Wnnu Rosjanie zajęli 
wąwóz Cham-Wan, przyczeui nieliczny oddział 
japoński, tam  rozlokowany, cofnął się do Tak- 
sanwann.

Takim  sposobem straże przednie obu a ra jf  
w Korei północnej stoją w oddaleniu mmej wię­
cej 30 mil ang. od siebie, jazda jednak  rosyjska, 
przenosząc się z miejsca na miejsce, zjawia się 
nieraz na ty łach  placówek japońskich lub pod­
chodzi na milę ang. od m iasta Iham-Chynu, zni-- 
kąjąc natychm iast, gdy zaalarmowany garnizon 
japoński przeciwko niej występuje.

Japończycy w Cham-Chynie m ają 2000 zało­
gi. Dnia 27 z. m. przybyły z Japopji 4 w ielkie 
parowce transportow e z zapasami dla wojska. 
Zapasy te wy prrw iane są do Oham-Chynu drogą 
odwiedzaną często przez oddziały kozackie, to  
też dniem i nocą cznwa na niej 1000 piechoty 
japońskiej. Pomimo to przed k i'ku  dniami koza­
cy przecięli d ru ty  telefoniczne pod Szaho.

Silne p ikiety  japońskie znajdują się również 
w Munczenie, Kowanie, Jnn-H unie i Czenpenie. 
W  Genzanie stoi załogą 1000 żołnierzy japoń­
skich. Razem w Korei wschodniej znajduje się  
5000 żołnierzy japońskich, ja k  tw ierdzą jednak  
oficerowie, liczba będfią  zwiększona przes arrnję, 
liczącą 15.000 ludzi, k tó ra opuściła jnż Japonję.

J a k  się zdaje, port Genzann będzie w ciągu 
zimy nadchodzącej podstawą operacyjną dla ma­
rynark i japońskiej, wszystkie bowiem porty bar­
dziej na północ wysunięte, zamarzają. Obecnie 
przybywają tu wciąż transporty  z zapasami dla 
m ary n ark i; ustawiono także stację sygnałową.

Stosunek sił morskich Rosji i Japotiji.
O obecnym stanie floty japońskiej trudno 

sobie wyrobić zdanie zupełnie 'pewne, wobec sy­
stemu przyjętego przez japońskie m inisterstwo 
m arynarki, systemu ukrywania s tra t i nawet
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najmniejszych niepowodzeń. Toteż cyfry: podać 
można tylko w przybliżenia.

Na początku wojny flota m ikada posiadała 
sześć pancerników, nie licząc starego „Szin Yen“, 
zabranego Chinom w r. 1895. Te szesć pan­
cerników tw orzyły eskadrę zupełnie niemal je ­
dnolitą. „H atsuse", „Asahi“, „Szikisima“ i „Mi- 
kasa“ m ają jednakow ą pojemność 15.000 tonn, 
tę  samą szybkość 18 węzłów, a uzbrojenie skła­
da się z czterech dział 305 mm. i czternastu 
152 mm; „Yaszima“ i „Fudżi“ o 12.300 tonn, 
18 węzłach szybkości, czterech działach 305 
mm. i dziesięciu 132 mm. Razem eskadra pan­
cerna m iała 84.000 tonn, 24 działa 305 mm., 
76 dział 152 mm, i załogi przeszło 4,200 ludzi.

E skadra krążowników składała'się z sześciu k rą ­
żowników pancernych. „Tokiwo“, „Asam a“, „Ja- 
kum o“, „Azuma“, „Idzumok i „ Iw ate“, bardzo 
do siebie podobnych, o pojemności 9,750 tonn,
0 szybkości 22 węzłów. A rty leria  obejmuje 4 
wielkie i 14 mniejszych dział. Razem 58,386 
tonn, 21 wielkie, 80 lżejszych dział i 4,304 ma­
rynarzy w załodze.

Ju ż  podczas wojny zakupiła Japonja od Ar­
gentyny dwa krążowniki pancerne „Niszm“ i 
„KaoUga“ o 7,500 t.onnach, z 4 działami 203 
mm, czternastoma 152 ram, dwuuastoma 75 mm,
1 ośmioma lekkiego kalibru.

Czternaście krążowników pierwszej klasy, 
z których cztery mają szybkość 22 do 23 wę­
złów, cztery 19 węzłów, a sześć od 16 do 19. 
Razem mają trzynaście dział ciężkich, 125 lże j­
szego kalibru i za łog i blisko 5000. Pojemność 
razem : 51,603.

Trzydzieści pięć kontrlorpedoweów i torpe­
dowców przedstawia sumę pojemności 7.650 tonn.

Ogółem biorąc, m iała Japonja 63 sta tk i wo­
jenne o 217.529 tomach.

Japonja przyznała się jedynie do stra ty  pan­
cern ika „H atsusel,‘,' zatopionego przez pływającą 
minę d. 15 maja przed Portem  A rtnra. Świeżo 
zaś dzienniki amerykańskie doniosły, że 23 czerw­
ca, pancernik „ 'i aszima “ w Okolicy Dalnego nat­
knął na minę i poszedł na dno. P iętnastego ma­
ja  uszkodzony został również pod Portem  A rtu ­
ra  jeden z krążowników.

liazem  zatem stra ta  31.500 tonn. Zatonęło 
też kilka torpedowców, których nazwy niewia­
dome.

„Z drugiej strony pancerniki r M ikasa“, „Fu- 
dżi“ i krążownik „Iw ate“ odniosły dość ciężkie 
uszkodzenia od pocisków rosyjskich“. Jeden z po­
cisków w yrw ał cały przedni komin na pancerni­
ku „Fudżi“ i zabił komendanta Jamamokę. Na 
„Iw ate“ eksplodował pocisk 305 milimetrowy 
i zabił kilkunastu oticerów. Krążowniki „Aszu- 
m a“ , -Szikis?im a“ i „K asuga“ musiały powrócić 
do arsenału w Saseho, celem napraw ienia uszko­
dzeń. Po napraw ie b ia ły  udział w walce M> sier­
pnia.

Zostawałoby zatem: cztery pancerniki, pięć 
krążowników pierwszej, czternaście drugiej k la­
sy i około trzydziestu torpedowców, co repre­
zentuje razem 184.029 tonn.

Rekapitulując powyżej podane cyfry otrzy­
mamy:

Rosja: 6 pancerników, 14 krążowników, 24 
torpedowce, w sumie 151.704 tonn. Francuscy 
optymiści wyliczają, że po wysłaniu kilku okrę­
tów zapóźnionych jeszcze w Libawie (krążownik 
„Olag“ z r. 1903, o 22 węzłach i 6.750 tonnach, 
kilka krążowników pomocniczych i torpedowców) 
flota rosyjska przedstawiać będzie sumę 180.204 
tonn.

F lo ta  japońska, bez doliczania posiłków 
przedstawia sumę 184.029 tonn, na co składają 
się cztery pancerniki, 21 krążowników pierw ­
szej i drugiej klasy i 30 torpedowców.

Co do uzbrojenia flota rosyjska przewyższa 
japońską iiczbą, dział ciężkiego kalibru, ma ich 
bowiem 523, podczas gdy japońska posiada ty l­
ko 421. Natomiast liczbą dział lżejszych góruje 
flota japońska. Na ogół Rosjanie posiadają 639 
dział i 80 aparatów torpedowych, Japończycy 
726 dział i 90 przyrządów. Załoga rosyjska li­
czy 10.000 marynarzy, japońska 11.000. Ponie­
waż wśród rosyjskich pancerników tylko cztery 
posiadają prawdziwą wartość bojową, ze wzglę­
du na wielką szybkość, przewaga cyfrowa jes t 
zupełnie po stronie japońskiej Dodać do tego 
trzeba, że Japończycy skorzystali z pewnością 
z pauzy w operacjach morskich i zastąpili no- 
werni stare  działa zużyte ustawiczną strzelaniną, 
zaś nie bez racji warto uwzględnić stan, w ja- 
k ’m flota rosyjska znajdować się będzie po od­
byciu podróży co najmniej stodniowej.

T a przewaga nie byłaby jeszcze groźną, gdy­
by nie okoliczność, że flota rosyjska ma załogę 
znacznie gorszą a wodzów zupełnie nieudolnych. 
Co do zdolności Skrydłowa, nikt już chyba nie­
ma złudzeń. Rożdiestwieński przed wypłynięciem 
floty bałtyckiej miał opinję m arynarza, którego 
jedną z głównych zalet m iała być zimna krew. 
Dał tego śliczne dowody na morzu niemieckiem. 
Oprócz nich s ą : Felkersam  i Enkw ist, których sła­
wa należy na razie do przyszłości. Tym adm ira­
łom mogą Japończycy przeciwstawić swojego bo­
h atera  adm irała Togo. Jakkolw iek wiele z jego 
powodzeń można przypisać wyjątkowo pomyśl­
nemu zbiegowi okoliczności (śmierć Makarowa, 
fatalna wycieczka i rozprószenie floty rosyjskiej 
dnia 10 sierpnia) to przecież " -se m  szczęściem 
niepodobna tłumaczySć czynóv tk doniosłych, 
jak: zniszczenie floty Portu  A r tu a ,  skuteczna blo­
kada tw ierdzy i ochrona transportów  wojsk. — 
Togo okazał się tu  wodzem, jakiem u równych 
Rosja nie posiada. Prócz niego wsławili się już 
Kamimnra i Jam am oto, a Hasziba, Dewa, Uriyu 
i młodszy Togo mogą też wykazać się niejednem 
powodzeniem.

Pod rozkazami tych wodzów stoją m aryna­
rze, wprawieni ju ż  w rzemiosło wojenne przez 
dziewięć miesięcy trw ania wojny. W ielu z nich 
brało już udział w wojnie chińskiej 1894— 1895. 
N atom iast rosyjska m arynarka nie b ra ła  jeszcze 
krwawego chrztu, służy od niedawna i to na o- 
krętach, prawie sobie nieznanych. Ozy w tych 
warunkach załoga odpowie stawianym jej wyma­
ganiom, — można wątpić. Każdego, znającego 
trochę stosunki, może też tylko rozśmieszyć ta  
pewność zwycięstwa, właśnie na morzu, z jaką 
Rosjanie flotę bałtycką wyprawiali w daleką 
podróż.

Węgiel dla floty bałtyckiej.
W  angielskiej gazecie, poświęconej żegludze 

okrętowej, Lloyds Shippiny lndex. pomieszczono 
zestawienie wszystkich transportów  węgla ka­
miennego. jak ie  dotychczas załadowano dla ro­
syjskiej floty bałtyckiej. W edług tej listy ham- 
buisko-am erykańska linja dostarczyła dziewiętna­
stu parowców; z pojemnością 102,588 ton do 
przetransportow ania około 150,000 ton węgla. 
Ham bursko-am erykańska linja w ynajęła nadto 
dwanaście parowców niemieckich z pojemnością 
25,654 tonn do przetransportow ania około 39.0o0 
tonn węgła, oraz pięć parowców angielskich, mo­
gących pomieścić 17,604 tonn, do przewiezienia 
około 25,000 tonn węgla. Łącznie przeto 36 o- 
krętów  celem dostarczenia około 215.000 tonn 
węgla. Ilość ta węgla powiększy się jednakże 
znacznie, prawdopodobnie skutkiem tego. iż nie­
które okręty  z liczby powyższej są już po raz 
drugi naładowywane. Zaznaczyć ieszcze należy, 
iż z liczby tej węgla tylko dziewięć parostatków  
przywoziło węgiel niemiecki, pozostałe zaś okrę- 
ty  były wynajęte do transportu węgli angiel­
skich.

Korespondencja.
W arszawa.  16 listopada.

Cale miasto je s t poruszone opowiadaniami 
o demonstracji socjalistycznej, urządzonej w nie­
dzielę na placu Grzybowskim. Nie wszystkie 
szczegóły Łych zajść są znane, gdyż pomimo 
dość znacznych rozmiarów m anifestacji, tylko je ­
dna dzielnica W arszawy o niej wiedziała, przy- 
tem wśród ogólnego popłochu i zamieszania na­
wet ludzie obecni na placu i w kościele, n ie d o ­
brze wiedzieli o co chodzi, najlepiej zaś poin­
formowaną była po licja, k tórą odezwy P. P. S. 
rozrzucone od jini kilku poinformowały dokła­
dnie o zamianach socjalistów. Policja tak  była 
przygotow aną, że naw et zamówiła sobie z góry 
pomoc wojskową.

P lac Grzybowski, obszerny, z wielkim ko­
ściołem W  W. św iętych, ściąga co niedzielę tłu ­
my ludzi zdążających na nabożeństwa. Wobec

— Sądziłem, że pani... Byłem głupcem, my­
śląc tak. niepraw daż?

— Doprawdy, nie mogę wiedzieć, co pan są­
dził. odpowiedziała z minKą wyzywającą. Nie u- 
miałam nigdy czytać w hulzkicn myślach.

— Jeszcze wczoraj wieczór położyłem się spać. 
czując się najszczęśliwszym z ludzi w całej Ame­
ryce.

—  A !
— Tak. Jestem  biednym psem tulaczym, a 

słodkie słowa kobiece tak  rzadko wpadały mi 
w ucho....

— 7,e V...
— Że kiedy je  słyszę, robią na mnie w ra­

żenie kojącego balsamu.
— A zatem, odrzekła Tessie niedbałym  to­

nem, ktoś mówił panu wczoraj słodkie słowa...
— Tv T ess ie : byłaś pani dla mnie tak  do­

brą wczoraj wieczór.
— I  cóż ja  powiedziałam ?
— Nie chodzi o to co mi pani powiedziała, 

ale o sposób, w jak i pani do mnie mówiła. Tes­
sie, nie doprowadzaj mnie do szaleństwa. Pani 
wie... tak, teraz już pani wie, że... że ciebie 
kocham.

W iedziała o teru rzeczywiście, ale nie chcia­
ła przyznać się do tego. Udała zdziwienie, jak 
gdyby nigdy jej ta  myśl nie przyszła do głowy. 
Była kobietą, a więc komediantką skończoną, 
gdy chodziło o miłość.

Gerald ciągnął dalej.
— Do dzisieiszego dnia prowadziłem życie 

próźniacze, ale jestem  tu w Ameryce po to, aby 
rozpocząć nowe życie. Odwróciłem kartę  w księ­
dze mojego istnienia i wyrzekam się całej prze­
szłości. W  tej chwili nie posiadam nic, ale ufam 
sob ie; a jeżeli wytrwałość i ciężka praca mogą 
doprowadzić człowieka do szczytu drabiny, dojdę 
tam. Nie spodziewałem się ani przez chwilę, abyś 
dzieliła ten trud ze m n ą ; nie jestem  zresztą ta ­
kim egoistą, abym cię o to prosił. Pragnąłem  
tylko jednej jedynej rzeczy.

— Jak ie j?
— Dobroć pani dla mnie pozwoliła mi ma-

O p ó ł m iljo n a
przez

B u r  f o r  d a  D e la n o y .
M (Ciąg flaszy).

Młodzi wracali z pola dokąd Tessie chodziła 
po mleko do herbaty wieczornej.

— Teraz pani się śmieje — rozpoczął znów 
Gerald.

— Utrzymywałeś pan dawniej, że lubisz, kie­
dy się śmieję.

— Tak... ale dzisiaj utrzymuję, że pani drwi 
ze mnie... Prawdopodobnie jestem pani zupełnie 

•obojętny... Błagam panią, niech mi pani tego nie 
mówi... uwierzyłbym.

— Eh! nieznośny pan jesteś.
— Wiem o tem. Nie mogę ukryć moich uczuć 

( acę mówić o...
— O czem?
— O... zresztą mniejsza o to.
— Jeżeli pan będzie mówił zagadkami, to 

nie porozumiemy się nigdy.
— Zdaje mi się, że budzę się z długiego snu... 

Tak, śniłem. Proszę o przebaczenie miss Depew.
— Miss Depew ! Jakże pan jesteś ceremo­

nialnym.
— Drwiący ton pani oziębia mnie.
— Doprawdy? Biedny chłopiec!
— Szczęśliwy jestem, że wzbndzam v. pani 

jakiekolwiek uczucie, choćby to uczucie było tyl­
ko litością.

— Sympatyzuje zawsze z ludźmi... z ludźmi, 
tórym zimno.

pr — Spodziewam s ię , że zbytecznem byłoby 
^ o s ić  panią o odpowiedź szczerą, na pytanie ję ­

czę bardziej szczere.
— Dlaczego?
— Pani jest kobietą.
— Czy ten komplement odnosi się do całej 

mojej płci, czy mam go wziąć dla siebie tylko?
— T essie!

— No to już lepiej... Zaczynasz pan powoli 
rozsądnie rozmawiać.

— Tessie!
— Słyszę to już po raz d ru g i.. Czekam co 

dalej.
— Nie wiem, jak mam zacząć...
— To ciekawe! Zwykle nie brak panu wy­

mowy.
— Pani mnie oziębia.
— Biednj chłopiec! Znowu pan się znajdu­

jesz w streńe podbiegunowej.
— Muszę stąd iść... do strefy podbiegunowej 

czy do piekła, wszystko mi jedno 1
Tessie zadrżała, gdy Dauvers oznajmił, że 

odchodzi. Przygryzła usta, nie chcąc dać poznać 
swego wzruszenia.

— Tak, rzekła po chwili — sądziłam, że pan 
tu zostanie czas jakiś.

— I ja  tak myślałem.
— A więc dlaczegóż pan odchodzi?
— Wypędzają mnie.
— Doprawdy!
Dziewczyna zdołała się już trochę opanować.
Uśmieszek błądził po jej ustach, gdy za­

pytała:
— I któż pana wypędza?
— Tessie Depew.
Tessie nie zadziwiła się wcale, słysząc tę 

odpowiedź, spodziewała się jej.
Zadowolniła się powtórzeniem tego samego 

wyrazu:
— Doprawdy ?
W pojęciu Geralda to powtarzanie było złą 

wróżbą.
Było mu zaraz ciężej na seren Tyle razy 

powiedziała „ doprawdy że brzmienie tego wy­
razu stało mu się nieznośnem.

Laską, którą trzymał w ręku, kosił trawy, 
rosnące przy drodze; ta  czynność przynosiła mu 
pewną ulgę w rozdrażnienia. Tessie spoglądała 
na niego z ukosa, usta jej drżały od powstrzy­
mywanego uśmiechu.

— Sądziłem przez chwilę Tessie...
— I  cóż?
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pobliża dzielnicy żydowskiej, panuje tam zresztą 
stale ruch bardzo ożywiony. To miejsce w ybra­
li sobie socjaliści dla odbycia demonstracyjnego 
pochodu. Około godziny 1-ej zaraz po nabożeń­
stwie, kiedy tłum y pobożnych wychodziły z ko­
ścioła, zawrzało nagle na placu. Gromada robo­
tników, studentów i osób z in te ligencji, otoczy­
ła  zw artą grupą człowieka niosącego wielki czer­
wony sztandar z nawisem: „Nie będziemy żoł­
nierzami cara", z jed n e j; i „P. P. S .“, z dru­
giej strony. W tedy w ystąpiła policja i oddział 
stójkowych z komisarzem rewirowym na czele, : 
uderzyła na demonstrantów. Socjaliści odpowie­
dzieli salwą z rewolwerów, przyczem padło kil­
ku policjantów, i zdaje się także rewirowy. Pod 
wrażeniem strzałów  policjanci cofnęli się na 
chwilę, ale zaraz pow rócili, strzelając do mani­
festantów. Pow stała formalna walka, przy której 
z obu stron padło kilkanaście czy naw et kilka­
dziesiąt osób. Rannych i trupy  uprzątnięto tak  
prędko, że niepedobna dowiedzieć się praw dzi­
wej ich cyfry.

Policja jednak nie dała sama rady; zaraz po 
pierwszym ataku przybyło na plac wojsko, gdzieś 
w pobliżu ukryte, mianowicie konni żandarmi i 
ułani, którzy płazując i trału jąc , prędko plac 
oczyścili. Część demonstrantów poszła na sąsiednie 
ulice, Grzybowską, Graniczną, Marszałkowską, 
gdzie toczyły się dalsze utarczki z policją, już 
mniej krwawe. Mnóstwo jednak osób otoczonych 
podwójnym kordonem policji i wojska wparto do 
ko«cioła. W tedy wyjścia zostały obstawione, i 
publiczność wypuszczano pojedynczo aresztując 
wszystkich. Oprócz tego poaresztowano inne gro­
madki. które się schroniły do bram pobliskich 
domów. Aresztowanych odstawiono częścią na 
ratusz, częścią do cytadeli, skąd po krótkiem 
przesłuchaniu wiele osób wypuszczono zaraz w 
nocy. Reszta pozostanie w więzieniu do ukończe­
nia śledztwa. ^

Powody demonstracji wyjaśnia odezwa so- 
cjalistyczua rozrzucona po całej W arszaw ie; au- 
torowie odezwy głoszą między innymi z zadziwia­
ją cą  naiwnością, że „poważny protest zdoła po­
wstrzymać naszych ciemięzców od dalszych aktów 
mobilizacji".

Nie będę się rozwodził nad pytaniem, czy 
dem onstracja była potrzebna, — że żadnego sku­
tku nie odniesie, o tem chyba nikt nie w ątpi.— 
łdiary , które przytem padły, zaciężą jednak na 
sumieniu kierowników i sprawców pochodu. Ży­
dzi bundowcy należeli do demonstracji, ale o- 
strożniej, i raczej z daleka demonstrowali oni 
na ulicy Dzielnej i przyległych, gdzie wcale nie 
strzelano. Żydów zabitych niema. W ielu jednak 
aresztowano.

Ogół zapatruje się na całą sprawę bardzo 
rozmaicie. P. P. S. operuje także na gruncie 
patrjotyzm u. W ięc też socjaliści tego odłamu

rzyć o tem. Powiedziałem pani, że położyłem się 
wczoraj czując się najszczęśliwszym z ludzi. Ale 
nie mówiłem, żem usnął... Nie; nie zmrużyłem 
oka. Całą noc myślałem... myślałem o pani. My­
ślałem, że rozpocznę tę drogę z energją, odwa­
gą i wytrwałością, gdyż je j celem będziesz ty  
Pani.

— A!
— Tak. Mówiłem to sobie, gdyż w ciągu 

wieczora pani by ła dla mnie dobra... dobra jak  
anioł. W tedy powziąłem postanowienie, że dzi­
siaj poproszę panią o... o... Oto dlaczego wysze­
dłem na spotkanie pani.

— O co pan m iał mię prosić?
— Abyś na mnie poczekała Tessie... Abyś 

poczekała rok lub dwa. J a k  tylko dojdę do moż­
ności założenia jakiegoś gniazda rodzinnego, po­
proszę byś .je ze mną podzieliła. Kocham cię 
Tessie, kocham cię całem sercem i całą duszą. 
Może powinienbym inaczej ci to powiedzieć, po­
dobałbym ci się bardziej, gdybym ci to inaczej 
powiedział. Ale ja  nie jestem  doświadczonym w 
sprawach serca. Jesteś pierwszą kobietą, k tórą 
naprawdę kocham — pierwszą, której o tem 
mówię.

Jednak  Tessie nie zdawała się być niezado­
woloną ze sposobu mówienia D aurersa, Ostatnie 
zdsui*- szczególuiej wywołało wielkie wrażenie, 
trafiło  wprost do duszy dziewczęcia.

Tessie m iała tego rodzaju usposobienie że 
wolała, aby je j narzeczony nie miał zbyt wiele 
doświadczenia. Gdyby go trzeba było jeszcze 
czegoś uczyć, to rola profesora w miłości uśmie­
chała się je j bardzo.

Teraz oboje młodzi szli powoli i w milcze­
niu. Dziewczyna była bardzo ramyślona. Słodkie 
i pogodne myśli usposobiły ją  przyjaźnie dla te ­
go, k tóry  ją  wywołał.

— Jedyne pytanie, jak ie  ci jeszcze stawiam 
Tessie, jest... je s t następujące: czy ostatniej no­
cy marzyłem jak  głupiec r  Czy się zawiodłem 
na tobie? Może byłem zarozumiałym, sądząc, że 
dbasz trochę o mnie? Tessie, Tessie, czy ko­
chasz mnie ?

(Ciąg clalszy^nastąpi),

cieszą się pewną sympatją. Oprócz tego mobili­
zacja, k tóra grozi W arszawie, niepokoi niższe 
warstwy, które w danym razie dostarczą najli­
czniejszego kontyngentu rezerwistów. Więc w 
tych kołach demonstracja była do pewnego sto­
pnia popularna. Cóż jednak chcą zdziałać ag ita­
torzy. — Rewolucji socjalnej nie wywołają, tem 
mniej powstania narodowego. — Pozostawią tylko 
bolesne wspomnienie niepotrzebnego rozlewu 
krwi, — i dostarcza pretekstu  Czertkowowi do 
nowych antypolskich raportów.

Berlin 15 listopada.
Wiec polski.

W spaniały wiec kolonji polskiej w Berlinie 
odbył się tu  w wielkiej sali Kellera. Udział Po­
laków był tak  liczny, że nietylko sala, ale wszy­
stkie galer je i ganki były przepełnione, a wiele 
osób cisnęło się w korytarzu. Chodziło o zapro­
testowanie przeciwko uchwale m agistratu berliń­
skiego, -który pod naciskiem rządu odmówił pol­
skim „Sokołom" sali do ćwiczeń.

Głównym mówcą był p. K rysiak, redaktor 
Dziennika berlińskiego, pisma, które, nawiasem 
mówiąc, spełnia swoją misję narodową z godno­
ścią i siłą.

P. K rysiak zaznaczył na wstępie nie bez iro- 
nji, że najlepszymi agitatoram i polskimi są pru­
scy ministrowie, którzy doprowadzając ucisk Po­
laków do ostatnich granic, mnóstwo obojętnych 
i ospałych napędzili do obozu narodowego. Na­
w et inicjatorem  wiecu je s t m inister oświaty 
Studt, k tóry  wydal nakaz, wzbraniający odda­
wania sal szkolnych w Berlinie na ćwiczenia 
polskich „Sokołów". Główny argum ent tego bar­
barzyńskiego rozporządzenia był ten, że „Sokoli" 
stanowią kadry przyszłego wojska polskiego! — 
Całą obłudę i niedorzeczność tego pretekstu wy­
kazał dosadnie p. Krysiak.

W dalszym ciągu zwrócił się mówca prze­
ciwko m agistratowi berlińskiemu. „W ładze rzą­
dowe — mówił — przynajmniej podały jak iś po­
wód na wytłómaczenie swego zamachu; gdy je ­
dnak „Sokół" nasz w najgrzeczniejszem piśmie 
zwrócił się do wolnomyślnego m agistratu berliń­
skiego z uwagą, że on przecież dzierżawę odno­
śnej sali gimnastycznej na cały przyszły kw ar­
ta ł z góry zapłacił, a zarazem z prośbą, żeby 
jak i inny lokal na ćwiczenia mu wyznaczył i że­
by mu ewentualnie pozwolił się ustnie z nim w 
tej sprawie porozumieć, woluomyślny m agistrat 
Berlina nie uważał za stosowne po obywatelsku 
się z „Sokołem" naszym poroznmieć, tylko z ży­
dowska po bankiersku oświadczył; „Tam są tw o­
je  pieniądze, nam zapłacone, możesz je  odebrać 
w naszych godzinach urzędowych". (Glosy obu­
rzenia).

Nie mamy wprost słów na scharakteryzowa­
nie tej zuchwałej i ubliżającej nam wszystkim, 
nietylko „Sokołowi", odpowiedzi „wolnomyślne­
go" m agistratu berlińskiego. Niemieckim „wol- 
nodumcom" otworzył on najpiękniejszą salę w ra ­
tuszu na jego zebrania, bo to sfery, które głó­
wnie rządzą w Radzie m iejskiej: podobno i so­
cjalistycznym Towarzystwom gimnastycznym po­
stara ł się o inny przytułek, bo boi się żyda Sin- 
gera  i towarzyszy (głosy: tak je s t ! ) ;  w swej 
wolnomyślności tylko polskim „Sokołom" o śn iek ł 
się dać odpowiedź, niesłychanie polska ludność 
tu tejszą obrażającą.

Sądzi widać w swej wolnomyślności, że mu 
ona utoruje dregę do porozumienia się z rządem, 
o co mu widocznie bardzo chodzi. Modnem je s t 
dziś i popłacaj ącem lekceważenie i prześladowa­
nie Polaków. Tym kosztem można widocznie dziś 
zdobyć wszystko w państwie pruskiem. Powie­
dział więc sobie . wolnomyślny" m agistrat b er­
liński, że gdy wyprze się polskiego! „ Sokoła" i 
gdy w ten sposób złoży rządowi dowód swej pra- 
womyślności, wróci znowu cały niemiecki „Frei- 
sinn" do łask  jego i przykry zatarg  korzystnie 
dla niego zostanie załatwiony".

Następnym mówcą był poseł K o r f a n t y  przyj­
mowany ostentacyjnie burzą oklasków.

Przedstawiciel odrodzonego Śląska mówił mię­
dzy innym i:

„Ogólna dziś walka rasowa przeciw polskie­
mu narodowi, przeciw nam. zniewala nas, że­
byśmy się nad położeniem naszem poważnie za­
stanowili. Wrogowie nasi chcą koniecznie, że­
byśmy przestali być narodem, lecz te  marzenia 
ich nie ziszczą się, bo jesteśm y wielkim naro­
dem, jednym  narodem,’ którego granice polity­
czne nie rozłączają. I tak  w Rosji pędzą szere­
gi Polaków do walki przeciw Japończykowi, że­
by wyginął ten naród polski. W  zaborze austrja- 
ckim dzisiaj trochę lepiej, naród nasz podnosi 
się tam zwolna, chc^c błędy dawniejsze napra­
wić, lecz i tam powstaje nowy ruch, który Po­
laków w ypiera z uprawnionych s ied z ib '— są to 
Rusini.

W  Prusach panuje polityka, zawsze ten sam 
cel mająca, zawsze dążąca do wyniszczenia ży­
wiołu polskiego. Dziś tak  wyraźnie postępować 
nie może rząd, bo opinja drugich narodów, to

ostry sędzia, którego sąd zaważyć może na 
szali politycznej wagi. W ięc kuje praw a w yją­
tkowe.

W śród tej walki spotykamy się z dwoma je ­
szcze w rogam i: z socjalizmem i z centrowcami. 
S o c j a l i ś c i  r o z b i j a j ą  s o l i d a r n o ś ć  n a ­
r o d o w ą ,  bo socjalizm ma interes klasowy a 
staw ia go po nad narodowy. S o c j a l i z m  de -  
m o r a l i z u j e  c a l e  n a s z e  s p o ł e c z e ń s t w o  
i d l a  t e g o  i s o c j a l i z m u  u n i k a ć  w i n ­
n i ś m y .

Wobec tego ciężkiego naszego położenia — 
cóż nam czynić wypada ?

„Sokół" pod hasłem : „w zdrowem ciele, zdro- 
Avy duch", najlepiej nam podaje, co mamy czy­
nić. Dzisiaj, kiedy w ludowych warstwacn fun­
dam enta narodowości naszej znajdujemy, pierwsze 
więc są interesa ludu Miejmy wiarę w szczęśliw­
szą przyszłość; ta  w iara je s t nam źródłem życio- 
dajnem, tej wiary nam nikt nie zabroni, nie za­
broni nam żaden z ministrów, bo tego skarbu 
nikł nam nie może odebrać.

Nic na? nie może zgładzić, na nic się nie 
zdadzą wszystkie wyjątkowe prawa, jeżeli w zdro­
wem ciele zachowamy zdrowego narodowego 
du ch a!

W zdrowem ciele, zdrowy duch — oto nasz 
program cały, oto nasze przykazanie jedyne, a 
tak wiele mówiące".

Po tej pięknej mowie uchwalono jednomyślnie 
rezolucję, protestującą przeciwko znanemu zaka­
zowi i w yrażają! pogardę berlińskiemu kom ite­
towi.

W iec jednak się nie skończył; przemawiało 
jeszcze kilka osób, zachęcając do wytrwania w 
pracy narodowej. Niemały dysonans wywołali 
tylko, jak  zwykle, socjaliści, których orator, nie­
jaki BrzosKwiniewicz, rzucił się ni stąd ni zowąd 
na posła Korfantego, czem wywołał ogólne obu­
rzenie. Brzoskwiniewicza omal nie wyrzucono z 
sali. Odpowiedział mu krótko, ale stanowczo i su­
rowo p. Korfanty.

Z tym jednym  wyjątkiem przebieg wiecu był 
bardzo poważny i wybornie podziałał na tutejszą 
Polonję.

Czy wychowanie w szkołach naszych 
odpowiada tradycji i duchowi nzsztgo 

narodu?
Napisał L Rzeszowski.

H i. Katecheci szkół ludowych mając ogrom 
m aterjału  do wyczerpania, a mało czasu na to, 
straciw szy przez oddzielenie się od duszpaster­
skiej pracy paraf)alnej na wpływie, jako kapła­
ni — stawszy się niejako tylko nauczycielami 
przedmiotu, za którego wyczerpanie dokładne 
są odpowiedzialnymi wobec władzy duchowej, 
nie są w stanie w jednej, względnie w dwóch 
godzinach tygodniowo, wyuczyć dzieci zasad wia­
ry , zaszczepić i ugruntować w nich je j ducha. 
Najważniejsza część nauki religji, najwięcej 
kształcąca serce i umysł, t. j . biblja, nie jest i 
nie może być obecnie w szkołach tak  dokładnie 
traktow aną, jak  w dawniejszych czasach, ucznio­
wie muszą Więcej obarczać pamięć wyuczeniem 
się dosłownem katechizmu, stąd  nauka religji 
z najprzyjemniejszego niegdyś przedmiotu, stała 
się obok m atem atyki i historji najsuchszym i 
najnudniejszym, stała  się postrachem dla uczniów, 
bo nie przemawia do serca, nie podnosi ducha, 
tylko obciąża umysł. Katecheci radzą sobie jak  
mogą; zachęcają uczniów do bractw , nabożeństw 
różnycb i do różańca, do których część uczniów 
przystępuje chętnie, wyniósłszy z domu ducha 
religijnego, część zaś i to najliczniejsza, zapisuje 
się z powodów czysto zewnętrznych. P ierw si wy­
konują przyjęte obowiązki religijne przynajmniej 
do jakiegoś czasu, drudzy zapominają o nich zu­
pełnie i  często osobliwie starsi wprost przyzna­
ją , że przyjęli na siebie zobowiązanie pod pe­
wną presją moralną, albo dla zjednania sobie 
względów. W  ten sposób w yrabia się już  to hi­
pokryzja, już  to opieszałość w wykonywaniu 
ćwiczeń religijnych, za tem idzie zobojętnienie 
dla wiary, potem lekceważenie jej i zupełny za­
nik uczuć religijno moralnych. Liczne samobój­
stwa, kradzieże, a nawet rabunki popełniane 
przez niedorostków lub młodzieniaszków obojga 
płci, o czem tak  często dzienniki donoszą, nie- 
moralność coraz więcej szerząca się między u- 
czniami, a objawiająca się w dalszem życiu w 
najróżnorodniejszych formach, są najsilniejszym 
i najoczywistszym dowodem, że szkole dzisiejszej 
brak podstawy religijno'm oralnej.

Jak  pod względem wychowania religijnego 
tak i pod względem narodowego nie spełnia szkoła 
dzisiejsza należycie swego zadania.

W ychowanie prawdziwie narodowe powinno 
budzić gorącą miłość ojczyzny, cześć dla jej prze­
szłości, chęć do pożytecznej i wytrw ałej pracy 
i do poświęcenia dla jej przyszłości; powinno 
dążyć do zbratania się wszystkich stanów, do
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zatarcia wszystkich różniących nieporozumień mię­
dzy nimi.

Sam zapal jak i się udziela młodzieży, nie wy­
starczy, dobry on jest, ale trzeoa go podtrzym y­
wać jeśli nie ma być ogniem słomianym, a to 
można tyłku przy pomocy dziejów ojczystych o- 
siąguąć. Całe wychowanie powinno mieć ideę 
narodową, której wszystko w szkole ma się pod­
porządkować.

W  zasadzie niby to tak  je s t ;  rozprawiamy 
w iele o wychowaniu narodowem i budzeniu uczuć 
patrjotycznych, w rzeczy samej nie mamy ani 
jednej szkolnej książki polskiej duchem patrjo- 
tyzmu przejętej, aui jednego pudręcznika do szkol­
nej nauki dziejów ojczystych, odpowiadającego 
celowi Co ważniejsza, sama nauka historji pol­
skiej zdegradowaną je s t w szkołach średnich do 
roli tolerowanego Kopciuszka, je s t przedmiotem 
nadobowiązkowym, nie mającym wpływu na wy­
nik  ogólny postępu ucznia, którego zmusza się 
do wyuczenia jej tylko środkiem sztucznym t. j. 
uczniowi uie czyniącemu postępu w niej, można 
obniżyć notę n. p. z języka polskiego. Ju ż  wo­
bec tego jednego faktu, że w szkołach średnich 
nauka dziejów ojczystych je s t uznaną urzędownie 
za  mniej ważną od dziejów angielskich, niemie­
ckich lub francuskich, je s t całkiem słuszny mój 
zarzut, iż wychowanie nasze nie je s t prawdziwie 
narodowe.

W  szkołach ludowych zaw ierają wprawdzie 
książki nasze ustępy zaznajamiające uczniów z 
króiami i wodzami naszymi, a w szkołach 5-kla- 
sowych i wydziałowych są osobne dla nauki 
dziejów ojczystych podręczniki, ale są one uło­
żone tak , że nie budzą poczucia patrjotycznego, 
czyta się je  zupełnie z takiem  samem zajęciem, 
jak b y  dotyczyły dziejów francuskich lub rosyj­
skich. Co do podręczników używanych tak w 
szkołach średnich i seminarjach, ja k  i w szko­
łach ludowych wyższego typu, należy chyba po­
wiedzieć, że są one objektywnem zestawiem wy­
padków dat i nazw obarczających pamięć, nużą­
cych umysł, utrudniających i zbrzydzających nau­
kę dziejów, bo brak  ożywczego ciepła w ich 
treści. — Zdawałoby się, jakoby autorowie icn 
chcieli zadokumentować swą wieazę i skazać 
uczniów na przeżuwanie w pocie czoła suchego 
szkieletu faktuw historycznych. Żadne żywsze 
nezucie, żadna wyższa idea nie ożywia treści 
nagromadzonego m aterjału, chociaż w tym  celu 
są ułożone i tego się po tej nauce wymaga. — 
Dawne urządzenia, zdarzenia, zwyczaje i oby­
czaje są w niektórych tak  przedstawione, jak  
gdyby były one rzeczą przypadku, lub spadły z 
nieba, a nie miały źródła w życiu i usposobieniu 
narodu. Nąju ażniejsze zdarzenia mogące mieć do­
niosły wpływ wychowawczy, zbywa się bojaźli- 
wie kilku słowy, albo pomija milczeniem, chowa 
się przed niem głowę jak  struś, zamiast wyświe­
cić złe, wskazać jego przyczyny i skutki, pou­
czyć, że w historji innych narodów miały one 
też  miejsce. — Jak  maluje się piękne chwile z 
życia narodu i wzniosłe charaktery, tak  powinno 
się i charaktery ujemne i chwile ciężkie i złe 
odmalować, jedne, aby zachęcały do naśladowa­
nia, drugie, aby. były odstraszającym przykła­
dem. Szczególniej pańszczyzna, ucisk mieszczan, 
rok 1846 potrzebują koniecznego wyświecenia 
nawet w najniższej szkole ludowej na nauce do­
pełniającej, by raz widmo przeszłości przestało 
straszyć słabych, tworzyć w rękach złych i prze­
wrotny ch środek do siania niezgody i nienawi­
ści. — W szak łatwo wykazać, że tak  i stokroć 
gorzej było wszędzie, wykazać, że K onstytucja 3 
m aja chciała temu wcześniej niż w innych k ra ­
jach zaradzić.

Zasiłki Sejmowe na rok 1905.
II. Tow. miłośników historji i zabytków K ra­

kow a 800 k o r .; red. „Dwutygodnika katechety­
cznego i duszpasterskiego" w Tarnowie 300 k . ; 
red. „Małego św iata" i „W ieku młodegu" 200 k . ; 
na wydawnictwo polsk. podręczników dla szkół 
średnich 3.000 k o r.; na wydawnictwo ruskich 
książek szkolnych 12.000 k o r . ; ruskie Tow. pe­
dagog. na wydawnictwo czasopism „Dżwinok" 
40o k o r . ; Tow. pedagogiczne we Lwowie ua wy­
dawnictwo „P rak tyk i szkolnej" 400 k o r .; ruskie 
Tow. pedag. na wydawnictwu rusko-ukraińskiej 
bibljoteki 600 k o r . ; Tow. pedag. na wydawnictwo 
.„Bibljoteki dla młodzieży" 400 k o r .; zasiłek dla 
ruskiego Tow. pedagog, dla ruskiej gazety „U- 
czytel" 1.000 k o r .; Tow. „Prośw ita" 6.000 k o r . ; 
Tow. im. Szewczenki we Lwowie na wydawni­
ctwo ruskiej bibljoteki historycznej l.OOo k o r . ; 
toż samo Tow. dla komisji archeograficznej na 
wydawnictwo histor. m ateriałów  3.500 kor. r toż

samo Tow. na wydawnictwa naukowe 4.500 k . ; 
toż samo Tow. dla komisji etnograficznej na wy­
dawnictwa 2 000 k . ; ks. Dźułyński gr. kat. pro­
boszcz w Łapszynifc na wydawnictwo ruskie „Po- 
słanayk" i książeczki misyjne 800 k . ; 0 0 .  Ba- 
zyljanie na wydawnictwo pism religijno-moralnej 
treści 400 k o r .; Tow dla popierania nauki pol­
skiej we Lwowie 1.000 ko r.; krak. Tow. techni­
czne, na wydawnictwo miesięcznika „A rchitekt" 
400 k . ; Tow. numizmatyczne w kwocie 400 k . ; 
na wydawnictwo „Bibljoteki politechnicznej" 1000 
kor.; dla stowarzyszeń akademickich 2800 k o r . ; 
na zasiłki dla polskich i ruskich Towarzystw, 
mających na celu wspomaganie ubogich uczniów 
1200 kor.; Tow. im św Stanisław a K ostki 200 
k o r .; Stow. nauczycielek we Lwowie 600 k o r . ; 
na cele budowy schroniska dla nauczycielek we 
Lwowie 4.000 koron; te a tr  polski w Krakowie 
18.000 kor.; te a tr  polski i opera polska we Lwo­
wie 56.000 kor.; te a tr  ruski pod zarządem Tow. 
„Besida" 18.000 kor.-, Tow. tea tru  ludowego we 
Lwowie 2000 kor.; dla tea tru  ludowego w K ra­
kowie 2000 kor.; Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
w Krakowie 2000 k o r . ; Towarzystwo przyjaciół 
sztuk p. we Lwowie 2000 kor.; na zarząd domu 
im. Jan a  M atejki w Krakowie 1000 k.; dla mło­
dzieży kształcącej się w naukach i sztukach 6000 
k.; Tow. muzyczne we Lwowie 10.000 k . ; Tow. 
muzyczne w Krakowie 1.600 kor.; konserwato- 
rjum  Tow. muzycz w Krakowie 8,400 kor.; Tow. 
muzyczne w Brodach 400 kor.; Tow. muzyczne 
w Samborze 200 kor.; Tow. muzyczne „Harmo- 
nja" w Krakowie 600 kor.; Tow. przyjaciół mu­
zyki w Tarnopolu 600 kor.; kapeli narodowej we 
Lwowie 400 k o r .; dla innych Tow. muzycznych 
ryczałt 3.000 kor.

N a  p o m n i k i  h i s t o r y c z n e :  Na utrzym anie 
kancelaryj konserwatorskich we Lwowie i K rako­
wie 8000 kor.; badanie i ocalanie zabytków sta­
rożytnych piśmiennych i archeologicznych dla 
zakładu narodowego im. Ossolińskich we Lwo­
wie 1000 kor.: dla Muzeum Narodowego w K ra­
kowie 10.000 kor.; na restaurację kościoła K a­
tedralnego n« W awelu 20.0U0 koi.; kom itet pa- 
rafjalny kościoła W W . Świętych w Krakowie na 
restaurację kościoła św. P io tra  i Paw ła 4000 
koron; kom itet budowy pomnika A. Mickiewicza 
we Lwowie 4000 kor.; na restaurację kościoła 
katedralnego ob. łac. w Przem yślu 2000 koron; 
na konserwację zamku w Olesku 600 kor.; na 
restaurację bram fortecznych w Okopach św. 
Trójcy 2000 kor.; na restaurację kościoła 0 0 .  
Franciszkanów w Kruśnie 2000 kor.; na restau ­
rację kościoła Bożego Ciała w Krakowie 3000 
koron; na restaurację starożytnej bóżnicy w Żół­
kwi 1000 kor.; n restaurację hist. obrazów w 
kościele par. w Żółfe wi 2000 kor.; na restau ra­
cję kościoła św. Trójcy w Okopach 2000 koron; 
grono konserwatorów dla sekcji zachodniej, na 
studja i wydawnictwa przygotowawcze do restau- 
rocji zamku królewskiego na W awelu 2000 ko­
ron; na restaurację starożytnego kościoła w Fel- 
sztynie 3000 kor.; na restaurację katedry  or­
miańskiej we Lwowie 4000 kor.; na restaurację 
wieży Marjackiej w Krakowie 7000 kor.; na re ­
staurację kościoła parafjalnego w Brzozowie 2000 
kor.; na restaurację cerkwi w Laszkach muro­
wanych 500 koron.

Z E  Ś W I A T A .
Z a m a c h  n a  p o l i c m a j s t r a .  Przed trze ­

ma dniami podaliśmy w telegram ach, że w Czę­
stochowie dokonano zamachu na policm ajstra v. 
Nerlicha w Częstochowie. O zajściu tem  nade­
słano do Gamety Opolskiej następujące szcze­
góły:

„Dnia 12 bm. zabito dwoma w ystrzałam i re- 
wolwerowemi naczelnika policji v. Nerlicha w 
Częstochowie Gdy v. Nerlich przechodził obok 
„Hotelu Angielskiego", wyszło z tego trzech 
przyzwoicie ubranych mężczyzn, z których jeden 
po oddaniu ukłonu naczelnikowi, w ystrzelił do 
niego dwa razy i na miejscu zabił, poczem wszy­
scy trzej wsiedli do dorożki i odjechali. Powo­
dem zabójstwa było nieludzkie postępowanie 
Nerlicha w dzień W szystkich Świętych, (kiedy 
to  y. Nerlich kazał strzelać do powracającego 
z kościoła tłum u pobożnych, dlatego, że na czele 
tłum u stanęło niespodziewanie kilku wyrostków, 
krzycząc: „H ura!" i „Nie pójdziemy na wojnę". 
Zabito w tedy k ilka i poraniono kilkanaście osób; 
rozgoryczenie na Nerlicha było więc ogromne. 
Swoją drogą był on już od dawna znienawi­
dzonym".

Inne relacje pryw atne zaznaczały, że Nerlich 
nie zginął wprawdzie na miejscu, ale był śm ier­
telnie rauiiuiy._____________

K R O N IK A .
Kalendarzyk ksśclclay Dziś czwartek Salomeji panny 

i Grzegorza eudotwSrcy; w pim-ek Roman„ męczennika, 
i Odoua opata

Kalendarzyk astroaaalczay. Wschód słońca rozpoczął się
dziś o godz u minut 58, zachód przypada o godz. 3  mi­
nut 53, długość dnia godzin 8  miu ' i i  55.

ftapąje ie  tylko a  C hraM (.yu!
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pozyt tutejszej kapituły ks. Infułat Stanisław W al­
czyński podjął niedawno myśl zbierania Bkłaaek na 
dom, w którymtoy uzyskali pomieszczenie nieuleczalni 
kalecy z miasta. Potrzeba takiego domn dawała się  
odczuwać, inne miasta galicyjskie takie domy już po­
siadają. Najlepszym dowodem żywotności podjętej my­
śli jest sama kilknnasl i  tysięcy koron, zebranych dro­
gą drobnych składek, do których nieznany i niechcą­
cy być wymienionym ofiarodawca dołożyć kwotę 50  
tysięcy koron. Z projektu wchodzi sprawa pomału w 
nrzeczy w istnienń, potrzeba jednak jeszcze oliarnośei 
ogółu, aby dom rzeczywiście stanął. Potrzebnem bo­
wiem jest do domu umeblowanie i  najskromniejsze 
choćby urządzenie kuchenne, potrzebnym jest pewien 
fundusz ua utrzymanie choryeh, na utrzymanie służ­
by i zarządu. Ozęść przyszłych kosztów poniesie za­
pewne miasto, które utrzymując nieuleczalnych po do­
mach prywatnych, opłaca za nich pewne kwoty. —  
Fnndn8zóvr większych potrzeba jeszcze choćby z oego 
względu, że hojny ofiarodawca 5 0 .000  k. zastrzegł 
sobie dożywocie tysiąca koron, połowę ofiary potrze­
ba więc będzie ulokować, by procent z nich płynął. 
Pobożnemu dziełu ks. Walczyńskiego przychodzi z po­
mocą księżna Sanguszkowa, która ofiarowała bezpła­
tny plac pod mający stanąć dom. N ie wątpimy, że 
reszta potrzebnych funduszów na cel tak zbożny wnet 
zostanie złożoną.

P r o ś b ę  do  m a g i s t r a t u  stosujemy w imieniu 
wielu, którzy zmuszeni są przechodzić ul. Basztową, 
ciemną i tak karkołomną, iż  zabić się na niej można. 
Pomimo, iż leży w śródmieściu (zrobiona jest ze sieni 
przechodniej) nie świeci na niej lampa gazowa, lecz 
nędzny, wiecznie kopcący kaganek naftowy. A uliczką 
tą chodzą s e t k i  d z i e c i  do szkół, leżących w tej 
stronie. Racz świetny magistracie zająć się tą uliczką 
i nie czekać, aż przedsiębiorca zrobi gminie podarek 
z chodnika betonowego. —  Trochę tylko dofciej woli 
trzeba, by wysoko opodatkowanym mieszkańcom uży­
czyć należnej im wygody.

Z d j e c e z j i ,  Prawo noszenia odznaki Rokiety i 
Mantolety otrzym ali: ks. Aleksander Sołtys, dziekan 
czckow8ki i proboszcz w Zakliczynie i ks. WojciecL 
Rugoziewicz, dziekan brzeski i proboszcz w Uszw i.—  
Administratorem opróżnionej przez śmierć ks Michała 
Kryzy parafji w Gnojnika, został ks. Kazimierz Sa- 
lewski, dotychczasowy wikary w Lipn cy murowanej. 
Konkurs na probostwo w Gojnikn rozpisany do dnia 
6 grudnia b. r (i).

KRAKÓW 17 listopada.
Zapiski osobiste. Komendant korpusu J K  H o r -  

s e t z k y  wyjechał na audiencję do Budapesztu, skąd 
uda się na Morawy, celem dokonania rewizji wojsk

I)o Krakowa powróci pod koniec miesiąca.
Rektor Uniwersytety prof. dr Napoleon C y b u l ­

s k i  powrócił ze Lwowa z obrać sejmowych i objął 
swoje obowiązki,

Spraw y miejskie. Sekcja II. skarbowa Rady 
miasta pod przewodnictwem r. m. A. Mendelsburga 
na posiedzenia w dnin 15 b. m. uchwaliła rozdział 
4130 kor. pożyczek z fundacji dra J. Warschauera. 
pomiędzy 24 rzemieślników. 14 rzemieślnikom oapi- 
sano z tychże pożyczek 2120 kor. w kapitale i  1 0 2  
koron w procentach.

Zatwierdzono kredyt dodatkowy 22 8 3  kor. 3 8  
hal na utrzymanie stndzień publicznych; 8 8 0  kor. 
na utrzymanie Sukiennie; 8 0 0  kor. na zaknpno ko­
nia w Talardzie; 1500 kor. na rozszerzenie kalory­
ferów w teatrze; 12 .000  kor, na czyjzezunie miasta; 
650 kor. na papier i  potrzeby piśmienne dla biur 
magistratu; 1100 kor. na roboty antograficzne; 1161  
kor. na najem lokali dla biur magistratu.

Uchwalono powiększyć liczbę pomoeników straży 
pożarnej z 50  na 80 dla potrzeb czyszczenia miasta. 
Dalej przyznano kredyt dodatkowy 131 kor. 91 nal. 
na asekuracje budynków m iejskich; 2o kor. na na­
prawę straganów targowych.

Uchwalono zwolnić Zarząd bezpłatnych wypoży­
czalni T. S. L. od opłaty 60 koron 30  h. za światło  
w teatrze miejskim podczas przedstawieni a w dnir 
31 mą, a br. Zgodzono się na virement w dziale X . 
budżetu z rokn 1904 r. pomiędzy pozycjami 2, 3 , 4 , 
5, 6, 7 i 8.

Uchwalono wstrzymać się na razie ze zrealizo­
waniem efektów z funduszu amortyzacyjnego aż do 
zrealizowania pożyczki miljonowej. W  końcn przyjęto 
do wiadomości sprawozdanie o odbytej w dnin 10

Cukiernia Adama Piaseckiego poleca Cukry w wielkim wyborze pól Kilo w pudelku 
1 złr., pół kilo Herbatników 60 ct., pół kilo Karmel­

ków 50 ct., — ciasta deserowa i inne.
Kraków, Fiorjańska 2. Hotel Drezdeński. —- Długa 1. 10.



Kr 519 „G Ł O S N A R O D U * . r  dnia 17 listopada, 5
października b. r. i„wir',i kasy z p ow oli powrotu z 
nrlopn kasjera miejskiego.

MrÓZ, który wczorąj do nas zawitał, osłabł 
znacznie, gdyż z 10 stopni R. zszedł dziś na 3 .— 
Niespodziewanj ten mróz wj rządził duże szkody w 
poln, gdyż w ielj łanów z ziemniakami stoi nie ze­
branych — również i sporo buraków stoi jeszcze w 
poln. — Korzyść z mrozu odniesie jedynie Park kra­
kowski, gdzie staw pokrył się taflą lodu, dla przy­
jemności sportu łyżwiarskiego.

Z tea tru  miejskiego komunikują nam: Najbliż- 
nzą premjerą będzie z talentem i werwą napisana 
sztuka Tadeusze, Rittnara „W  małym domu", nad 
którą z zapałem pracują artyści pod kiernnkiem p. 
łjaplewskiego w obecności dyrektora teatru. Autor 
znanj’ dramatnrg i feljetonista na prośbę dyrekcji 
dał pierwszeństwo scenie krakowskiej w wystawieniu 

‘ tej sztuki interesującej, pełnej wartości zarówno sce­
nicznej jak i literackiej.

Świetna komedja Paillerona „Świat nudów", 
dwukrotnie zapełniła salę teatru miejskiego. Obecne 
wznowienie jest tr/.eciem z rzędu. Przed dziesięcin 
laty wznowioną była ta komedja dnia 1 lntego 1894  
roku, tj. w pierwszym roku istnienia teatru miejskie­
go. Reżyserję prowadził ooecny dyrektor teatru p. Ko­
tarbiński, wtedy główny reżyser, zostawiając scena- 
rjnsz i nkład, wprowadzony dawniej przez Koźmiana 
według wzoru „Gomedie francaise". — Główną rolę 
księżny de Rćville, którą gra tak sympatycznie p. W ol­
ska, odtwarzała p. Hoffmanowa. Z dawnej obsady 
pozostali: pp. Sobiesław (Iiellac), Wójcicki, Stępów 
ski i Jejde i p an ie: Morska (Znzanna) i Seuowska 
(pni de St. Reanlt). Inne role grane były w nastę­
pującej obsadzie: Rogerde Cćran— Słowicki, obecnie 
Stanisławski, Paweł Reymond— Solski, obecnie Mielew- 
ski, Toullonier— Szobert, obecnie Zelwerowicz, jenerał 
de Briais— W ęgrzyn, obecnie Andruszewski, de Saint 
Reault— Przybyłow icz, obecnie Jednowski, pani de Lou- 
■dau— Wojnowska, obecnie Konarska, Joanna de Rey­
mond— Sznage, obecnie Ordonówna, LncjajWatson— Na­
wrocka, obecnie Snlima, hrabina de Cćran— Wolska, 
obecnie Arkawin, pani Arirgo— Koźmin, obocnie Gór­
ska, pani de Boines— Ekertowa, obecnie Jeremi.

Tak się przedstawia faktyczne porównanie dawne­
go wznowienia z obecnym.

1 tea tru  ludowego komnniknją nam: W  sobotę 
19 b. m. wystawia teatr ludowy niegraną vv Krako­
wie sztnkę p. t. „Azja Tuhaybejowicz", z powieści 
Sienkiewicza, w przeróbce p. Popławskiego, art. tea­
tru miejskiegu. W  roli tytnłowąj wystąpi p. Zwidlicz, 
nowo zaangażowany artysta teatru łódzkiego. Resztę 
obsady tworzą p. Sznage (Baśka W ołodyjowski), Du- 
lębianka, Mnszyńska, Czermański (Zagłoba), Lipczyń- 
ski, Konarski (młody i stary Nowowiejski), Jaracz 
(Wołodyjowski) i inni. Do sztuki tej Sprawiła dyrek­
cja kompletnie nowe dekoracje, oraz kostjnmy, podłng 
oryginalnych rysunków W . Tetmajera. Należy się 
spodziewać, że sztuka ta utrzyma się dłnższy czas 
na afiszn przy ul. Krowoderskiej i będzie jedną z tak 
zwanych „sezonistek".

W ystawa ceram iczna, utworzona staraniem o- 
becnego zarządu Muzeum Narodowego, otworzoną zo­
stała we środę rano w budynku muzealnym lir. Czap­
skich. Nader cenne ukazy wyrobów z porcelany chiń­
skiej, japońskiej, duńskiej, saskiej, franenskiej, nie­
mieckiej i wreszcie polskiej nieistniejących dziś fa­
bryk w Ćmielowie, Lubartowie, Korcu, Horuduicy 
i t. d., oraz majolik perskich, rodyjskich i włoskich, 
a nadto wyrobów ze szkła, zajmują pięć wielkich sal 
pałacykn. W  sali pierwszej widzimy majoliki, szcze­
gólnie piękne włoskie z Urbinu.

Sala draga zawiera piękne okazy porcelany nie­
mieckiej, którymi szczególnie zwraca nwaerę serwis 
saski z XVII wieku, malowany w stylu rococco. Por­
celana francuska, włoska, chińska i japońska mieści 
3ię w sali osobnej, trzeciej, jak również umieszczono 
tam prześliczne okazy wyrobów porcelanowych, ist­
niejącej obecnie fabryki królewskiej w Kope ihadze. 
Czwarta sala, obejmuje wyroby szklanne: czaskie, an­
gielskie, francuskie i  weneckie. Do dokładnego oce­
nienia owych wyrobów, przyczynia się to, że umiesz­
czono je przy oknach, a więc pod światło, co daje 
możność podziwiania pięknych ich kolorów i  orna­
mentyki. Rzadki okaz przedstawia szklanka opalowa, 
ozdobiona zewnątrz płaskorzeźbą, przedstawiającą sce­
nę mitologiczną. Sala piąta, ostatnia, zawiera okazy 
wyrobu fabryk przeważnie polskich.

W  tejże sali, znajdnją się w jednej szafce próbki 
glinj porcelanowej, której pokłady dość oblite odkryto 
przed niedawnym czasem w Galicji we wsi Krzyża- 
nówce. Dotąd jednak glinka ta me jest eksploatowa­
ną mimo, iż na podstawie uczynionej analizy orze­
czono, że zawiera te same składniki, co glina, ze 
słynnych pokładów rranenskieb w Saint Yrieix.

Oprócz wyrobów porcelanowych, znajdnją się  we 
wszystkich salach wystawowych wyroby tkackie, a 
mianowicie: dywany i gobeliny, którymi udekorowano 
ściany. —  Między nimi odznacza się piękny gobelin 
z XVIII. wieku, wykonany w Nieświeża, w fabryce

ks. Radziwiłł, oraz makata perska, którą miał ofiaro­
wać królowi Stanisławowi Augustowi, ówczesny szach 
perski.

W ystawa robi nader mil« wrażenie, szczególnie 
przez odpowiednie rozmieszczenie poszczególnych oka­
zów i należy się spodziewać, że publiczność krakow­
ska chętnie pośpieszy zaznajomić się z tego rodzaju 
zabytkami.

Wystawa otwartą Lodzie do dnia 10-go grudnia 
b. r., poczem urządzona będzie wystawa drukarska.

Tow. wz. pom. rękodzielników i przem ysłow ­
ców założone w Krakowie przed 36 cin laty z oka­
zji jubileuszu 50-letniego dogmatu N. M, P., zamie­
rza rocznicę swego założenia obchodzić nader uroczy­
ście.

Tow. założone za czasów prezydentury ś. p. dra 
Dietla, mianowało go swoim członkiem honorowym. 
Prezesem Tow. jest p. Tomasz Onęciński, wicepr. p. 
Karol Markus, sekretarzem p. Lachowski.

Dyrekcja poczt i telegrafów  zwraca uwagę
wszystkich wysyłających przekazy pocztowe za gra­
nicę, a posłngnjących się poeztowemi książkami na- 
dawczemi, że kwoty, przekazywane w obcej walucie, 
powinni sami wpisywać w walucie k o r o n o w e j  w 
rubryce „wartość, kwota" wspomnianej książki.

Byłoby z tego powudu pożądanem, aby osoby in­
teresowane zaopatrzyły się w potrzebne tabele do 
przeraehowywania, które można nabywać w każdym 
urzędzie pocztowym po cenie 30  halerzy.

Wiec tygblno-akademicki odbędzie się we czwar­
tek dnia 17 o godz. 5 po południu w anli Koperni­
ka. Na porządku dziennym: 1) Zagajenie. 2) Wybór 
prezydjnm. 3) Potrzeby naukowe Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, o ile dotyczą młodzieży uniwersyteckiej. 
4) Wnioski i interpelacje w sprawach a d  3.

W iec zwołnją akademicy: T. Buła, St. W ittek, 
W . Krzysztoń, A . Nowak i E. Taylor.

Z „Sokoła14 krakowskiego. W  sobotę d. 19 
b. m. odbędzie się wieczornica taneczna dla człon­
ków i  ich rodzin. Początek o godz. wpół do 9-tęj. 
Wstęp 1 kor. 20  hal.

W poniedziałek dnia 21 b. m. oddział czytel- 
niany nn? wersy tętn Indowego im. Mickiewicza urzą­
dza wieczór literacki ze współudziałem wybitnycn sił 
literackich. O szczegółach doniosą aflsze.

Przytulisko uczestników pow stania z roku 
1 8 6 3 — 4. W ydział Przytuliska składa najserdeczniej­
sze podziękowanie wszystkim Paniom i Panom, któ­
rzy w dniu 1 i 2 bm. raczyli kwestować na cmen­
tarzu miejskim na rzecz Przytuliska. Kwota uzyska­
na ze składki wynosi 201 kor. 97 hal.

Nadto do Ka»y stowarzyszenia wpłynęły nastę­
pujące dary. I) Z pnszki nr 12 Dra Z. Korczyń­
skiego w Szczawnicy K 9-20 h . ; 2) W ydział Rady 
powiatowej w Myślenicach K 10; 3) WPaństwo W ł. 
Niewiarowscy zamiast wieńca na trumnę ś. p. Apo­
linarego Jaworskiego K 30 ; 4) Wydział Rady pow. 
w Ozortkowie K 20 i 5; W ydział Rady powiatowej 
w Żywcu K 19. Wszystkim Szanownym ofiarodaw­
com W ydział składa najserdeczniejsze podziękowanie.

Dezercja i kradzież. Stanisław StucL, szerego­
wiec 20 p. p., zbiegł we wtorek z wojska, a wy­
szukawszy sobie towarzysza w osobie niejakiego W a­
lentego Bednarczyka, postanowił zdobyć w jakikol­
wiek sposób środki na dalszą drogę. W  tym cełn 
wyprosili u stróżki domn przy ul. Czystej 1. 6 Ka­
tarzyny Osikiewiez nocleg. W e środę rano po ich 
odejściu zauważyła Osikiewiczowa brak książeczki 
wkładkowej miejskiej Kasy oszczędności, oraz paltota 
zimowego, będącego własnością jej męża. Doniosła 
więc natychmiast o popełnionej kradzieży do tutej­
szej dyrekcji policji, która zarządziła pościg za zło- 
dsieiami. Ci jednak zdołali już zrealizować ową ksią­
żeczkę opiewającą na 83 koron i zastawiwszy skra­
dziony paltot zbiegli w niewiadomym kierunku. Za 
oboma rozesłano listy gończe, prócz tego  komenda 
pałkowa śęiga Stocha jako dezertera.

Kradzież W teatrze. W  czasie środowego przed­
stawienia w teatrze miejskim skradł nieznany sprawca 
w fryzjer ni jednemu z fnnkcjonarjuszów teatralnych 
pugilares z kwotą 50  koron. Kwota ta miała służyć 
na wypłatę statystom Zarządzona natychmiast na 
miejscu rewizja, przez komisarza policji dra Tomasi­
ka, nie odniosła na razie pożądanych skntków, wo­
bec czego zarządzono dalsze śledztwo.

N E K R O L O G J A .
Dr O ż ó g Kazimierz, zastępca dyreKtora koleji 

państwowej, zmarł wczoraj o godz. 3-ciej raco we 
Lwowie.

W a b r y e lś k i  kupuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, ham onje i p l a n c i e  — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki._______

Repertuar T eatru  Miejskiego.
We czwartek 17 listopada: „Afch to Zakopane", krot. 

w 3 akt., przerobił A. Walewski fpo raz 10. popularne).

W sobotę IS iiotop&da: „ Wpn. iyir domku", draiu. w 4 
akt. Tad. Rittnera (nowość).

W  niedzielę 20 listopada o godzinib 3 pOj».: „Kopciu­
szek widowisko fant. w 8 obr. z muzyką, pn ,< robił A. 
Walewski (po raz 27).

W niedzielę o godz. 7 wieczorem : „W mafyn domku", 
dramat w 4 akt. Tad. Rittnera (po raz 2).

Kącik humorystyczny.
Na wsi.

— Podobno Andrzeju chcecie dzieci kształcić?
— A ju śc i, prosę jaśnie dziedziczki. Syna aa  

ogrodnika...
—  A córkę ?
—  Na mamkę.

Z recenzji tea tra lnej.
„...Pani Solska z ogromną subtelnością i właści­

wą tej artystce wytwornością odtworzyła rolę obłu­
dnej Heleny. Charakter jej podkreślał dobrze w dru­
gim akcie czerwony szlafrok o satanicznym kro­
ju..."

(Autentyczny icyjątek z recenzji- teatralnej j e ­
dnego z pism lwowskich z  da ty 15-go b. m.)

w  ó J ia A.
Depesze dzienne.

Nad Szaho.
Londyn 16 listopada. Biuro R eutera donosi 

z Mukdenu 13 b. m.- Rosjanie ostrzeliwał! przez 
cały  dzień dzisiejszy Japończyków, aby im prze­
szkodzić w robotach około obwarowania stacji 
Szaho. O b i e  a r m j e  t a k  s i ę  u k r y ł y  z a  
w z g ó r z a m i ,  ż e  o g i e ń  z u p e ł n i e  b y ł  b e z ­
s k u t e c z n y m .

Uznanie dla hum anitarności Japończyków.
Londyn 16 listopada. Biuro Reuter? donosi 

z Mukdenu 14 b. m .: G azeta rosyjska wycho­
dząca na placu boju, bardzo chwali zachowanie 
się Japończyków wobec poległych rosyjskich. 
Knropatkin wydał rozkaz do rosyjskich żołnie­
rzy, aby w podobny sposób zachowywali się wo­
bec poległych Japończyków i rodzinom zw racali 
oamiątkf po poległych.

Pożyczka japońska.
Londyn 16 listopada. Binro R eutera donosi! 

Pożyczka japońska została w subskrypcji k ilka­
krotnie przepisaną.

N eutralność Chin.
Londyn 16 listopada. Biuro R eutera donosi 

z Mukdenu z dnia 13 b. m.: Rzad chiński od­
mówił transportow ania towatów przez Sinm intin 
do M n k d e n u ,  powołując się na przepisy o kon­
trabandzie wojennej i o neutralności.

F lo ta bałtycka.
Dakar 16 listopada. F lo ta  rosyjska prawdo­

podobnie dziś wypłynie stąd  i w D am aialand 
odbierze węgiel.

b ak a r 16 listopada. Porucznik Kelido w um arł 
z powodu udaru słonecznego.

Japonja a  Ameryka.
Waszyngton 16 listopada. Ks. Fuszim? odwie­

dził prezydenta Roosewelta i złożył mu życze­
nia od mikada z powodu wyboru ns. prezydenta 
Stanów Zjednoczonych. Roosewelt podziękował 
i oświadczył, że n a r ó d  a m e r y k a ń s k i  p o ­
d z i e l a  u c z u c i a  n a r o d u  j a p o ń s k i e g o  
i ż y c z y  m u  p o w o d z e n i a .

Depe łase nocne.
„Roztropny".

Londyn 17 listopada. (Tel. wł.) D aily M ail 
donosi z Czifu, że z P o r t u  A r t u r a  p r z e ­
d a r ł  s i ę  k o n t r t o r p e d o w i e c  r o s y j s k i  
„ R o z t r o p n y "  i p r z y p ł y n ą ł  do  C z i f u .

Londyn 17 listopada, (Tel. wł.) D aily Mail 
donosi z C zifu: W łaśnie szalała w i e l k a  b u ­
r z a ,  gdy „Roztropny" wjeżdżał do Czifu. —  
W  chwili, gdy wpływał do przystani przypu­
szczano, że je s t to  kontrtorpedowiee japoński, 
pom yłka jeduak w yjaśniła się wkrótce.

W  ślad  za „Roztropnym" przypłynęły d w a  
k o n t r t o r p e d o w c e  j a p o ń s k i e  i u s t a w i ­
ł y  s i ę  a w e j ś c i a  d o  p o r t n .  W ładze chiń­
skie obawiały się, aDy Japończycy nie w targnęli 
dc przystani i aby w porcie nie przyszło do 
walki i dlatego g u b e r n a t o r  c h i ń s k i  n d a ł  
s i ę  r a  p o k ł a d  „ R o z t r o p n e g o "  i z a ż ą ­
d a ł ,  a b y  o k r ę t  r o z b r o i ł  s i ę ,  a l b o  w 
p r z e c i ą g u  24 g o d z i n  w y p ł y n ą ł .  Rosjanie 
nie dali odpowiedzi sądząc, że uda się im uciec.

K apitan „Roztropnego" opowiada, że w yje­
chał z P ortu  A rtura w nocy podczas gw ałto­
wnej burzy; uniknął szczęśliwie niebezpieczeństw 
od min podwodnych, jak  również zetknięcia z o- 
krętam ; japońskim i. Spotkał wprawdzie jeden  
krążownik japoński, ale nie został dostrzeżony, 
gdyż płynął bardzo szybko i z pogaszonemi św ia­
tłam i.

J ó z e f  K r a y s z k o w s k i
w  K r a k o w i e ,  p r a y  u l ; F i o r j u ń s k  e j  L .  1 ^

n a p r z e c iw  k o t e lu  „ p o d  R ó żą "  3193

. _   p0ieca p0 tanich cenach na damskie suknie ................—... jp
N a j m o d n i e j s z e  m a t e r i e  w e ł n i a n e  c z a r n e  i  k o l o r o w e .  
F l a n e l e ,  B a r c h a n y  b i a ł e  i k o l o r . ,  P ł ó c i e n k a  O x f o r d y  k o lo r
Chustki, Pledy, Echarpki wełniane, Koce wełniane i bawełniane, Kapy, Szyfony, P e r-  
kale, Dymki białe, Dryle, Firanki, Pończochy, Skarpetki, Chusteczki do nosa, Ręczniki. 
 .■ W szystkie tow ary  w doborowych gatunkach -----  ..■■■■j-r-.-.s !
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Potw ierdza on, że jen era ł S tossl je s t  rze­
czyw iście ranny, a obroną k ieruje jen. Fock.
00 się tyczy, położenia twierdzy, to — według 
jego relacji - j e s t  ono b a r d z o  p o m y ś l n e
1 n i e t y l k o  L i a o t e s z a n ,  a l e  w s z y s t k i e  
w a ż n e  f o r t y  z n a i d u j ą  s i ę  w r ę k a c h  r o ­
s y j s k i c h .  Załoga posiada p o d o s t a t k i e m  
a m u n i c j i  i ż y w n o ś c i .  W ostatnich czasach 
zm arł w Porcie A rtura na tyfus były guberna­
to r miasta S a c h a r o w .

K apitan „Roztropnego" przywiózł b a r d z o  
w a ż n e  d e p e s z e ,  które wręczył konsulowi ro­
syjskiemu w Czifu, a ten przetelegrafował je  za­
raz do Petersburga.

Przybycie „Roztropnego“ do Czifu wywołało 
przypuszczenie, że cała flota rosyjska w ypłynęła 
z Portu  A rtura. Przypuszczenie to jednak nie 
sprawdziło się.

W czoraj, t. j .  we środę o g. 6-tej wieczór 
kapitan  „Roztropnego11 zawiadomił gubernatora 
chińskiego, że postanowił się rozbroić i oddać 
amunicję do magazynów chińskich. W krótce je ­
dnak zmienił plan, zamiast oddać sta tek  w ręce 
chińskie w ysadził go w powietrze.

Londyn 17 listopada. Biuro R eutera potw ier­
dza doniesienie Daily Mail, że wczoraj, t. j . 16 
b. m ., Rosjanie wysadzili „Roztropnego" w po­
wietrze.

Londyn 17 listopada. B. R eutera wysłało o 
godz. 7 wieczorem depeszę z Czifu: Z a ł o g a  
„ R o z t r o p n e g o "  o p u ś c i ł a  s t a t e k ,  a po­
został tylko jeden człowiek, k tóry  wysadził s ta ­
tek  w powietrze. D ały się słyszeć trzy  głuche 
wybuchy i równocześnie sta tek  zaczął tonąć. 
W yjaśnień dotychczas niema, ale przypuszczają, 
iż kom endant „Roztropnego" zdecydował się na 
tak i krok, c h c ą c  u n i k n ą ć  p o w t ó r z e n i a  
w y p a d k u  z „ R e s z i t  eł  n y m" .

Zapytanie Stbssla.
Czifu 17 listopada. (Reuter) W edług niepo­

twierdzonej dotąd pogłoski, kontrtorpedowiec 
„Roztropny" przywiózł depeszę od jenera ła  Stos- 
sla, w której S t o s s l  z a p y t u j e  r z ą d ,  c z y  
m a  czekać na odsiecz, c z y  t e ż  n a t y c h ­
m i a s t  poddać się p o d  k o r z y s t n y m i  w a ­
r u n k a m i .

P o rt A rtura.
Londyn 17 listopada. (Tel. w ł.) Daily M ail 

donosi z Czifu dnia 9-go b. m. Japończycy zdo­
byli w s z y s t k i e  s z a ń c e  i r e d u t y ,  k t ó r e  
p o m a g a ł y  d o  o b r o n y  L i a o t e s z a n  u. Po 
za szańcami rozmieścili Rosjanie obronne d r u t y  
s t a l o w e ,  n a ł a d o w a n e  e l e k t r y c z n o ­
ś c i ą .  Liaoteszan trzym a się jeszcze. Obecnie 
pada śnieg i utrudnia operacje.

Do przechodzenia przez rowy używają Japoń­
czycy mostów przenośnych z bardzo gęstego na- 
woskowanego płótna.

W Mandżurji.
Petersburg 17 listopada. (Urzędownie). W e­

dług telegram u Sacharowa z dnia 15 bm. (w to­
rek) w dniu tym panował spokój na całym fron­
cie armji.

Londyn 17 listopada. (Tel. wł.). Dnia 16-go 
bm. (środa przedpołudniem) większy oddział ro­
syjski zaatakował pozycje japońskie koło Sinmin- 
tin  (?) został jednakże o d p a r t y .  Po południu te ­
goż dnia Rosjanie powtórzyli atak, ale również 
zostali o d p a r c i .

E skadra w ładyw ostocka.
Londyn 17 listopada. (TeL wł.) Daily Mail 

donosi z Tokio, że eskadra władywostocka je s t 
z u p e ł n i e  n i e z d o l n ą  d o  w y p ł y n i ę c i a ,  
gdyż okręty są b a r d z o  u s z k o d z o n e ,  a w 
W ł a d y w o s t o k u  b r a k  w a r s z t a t ó w ,  w któ­
rych możnaby je  ponaprawiać.

Flota bałtycka.
Londyn 17 listopada. Biuro R eutera donosi 

z Suezu: G ubernator zwołał na wczoraj zagrani­
cznych konsulów i prosił ich, by zawiadomili 
ajentów okrętowych, aby podczas przejazdu flo­
ty  bałtyckiej wszystkie okręty, płynące ku pół­
nocy, z a t r z y m a ł y  s i ę  c e l e m  u m o ż l i w i e ­
n i a  w o l n e g o  p r z e j a z d u  okrętom wojen­
n y m .  Podczas przejazdu floty bałtyckiej u i e  
w o l n o  n i c z e g o  w r z u c a ć  d o  k a n a ł u  i 
powinno się zaniechać wszelkich manifestacyj.

Zmiana wodzów rosyjskich?
Londyn 17 listopada. (Tel. wł.) Dzienniki tu ­

tejsze donoszą, że niebawem pojawić się ma de­
k re t carski, mocą którego dotychczasowy namie­
stn ik  Dalekiego Wschodu A l e k s i e  j e w  o t r z y ­
m a  i n n e  f u n k c j e ,  w i c e k r ó l e m  M a n d ż u -  
r j i  z o s t a n i e  K u r o p a t k i n ,  a jen e ra ł L i-  
n i e w i c z  o b e j m i e  n a c z e l n e  d o w ó d z t w o  
n a d  t r z e m a  a r m j a m i  r o s y j s k i m i .

T E L E G R A M Y .
Regulamin Izby węgierskiej.

Budapeszt 16 listopada. W Sejmie w ęgier­
skim B a r a b a s z  i inni posłowie opozycyjni 
podnieśli szereg spraw formalnych. Gdy już 
przystąpiono do porządku dziennego, Barabasz 
zabrał głos, a gdy ciągle odbiegał od przedmio­
tu, przewodniczący odebrał mu głos. Posłowie 
opozycyjni zażądali obliczenia liczby posłów.

Budapeszt 17 listopada. W Sejmie po całym 
szeregu osobistych i formalnych przemówień pos. 
P o l o n y  i zarzucił hr. Tiszy, że w swem prze­
mówieniu na konferencji partji liberalnej oświad­
czając, iż trzeba parlam ent „uwolnić od Len- 
gyelów i Polonyieh". Przeeiw  temu wyrażeniu 
mówca protestuje i oświadcza, że jeżeli Tisza 
uważa go za niebezpiecznego dla ojczyzny, to 
on również to samo może powiedzieć o Tiszy. 
Polonyi je s t gotów złożyć mandat, jeżeli to sa­
mo uczyni Tisza.

Prezydent gabinetu T i s z a  oświadcza, iż są­
dzi, że co do Lengyela najlepiej zapytać o opi- 
nję o nim jego własne stronnictwo, ale musia- 
noby zarządzić tajne głosowanie. (Wesołość).

Pos. K o s s u t h ,  A p p o n y i  i R a k o w s k y  
w ystępują przeciw Tiszy z powodu tonu jego 
wobec posłów i oświadczają swą solidarność z 
Polonyiem. Apponyi dodaje, że do meritum  wnio­
sku Daniela już dziś ośw iadcza, że jeżeli rew i­
zja regulam iniu przyjdzie w nielegalny sposób 
do skutku, to  o n  b ę d z i e  j ą  u w a ż a ł  z a  
n i e o b o w i ą z u j ą c ą ,  a wszystkie uchwały, po­
wzięte na podstawie takiego regulam inu za nie­
istniejące.

Hr. T i s z a  polemizuje w ostry sposób z Ap- 
ponyim i oświadcza, że k a ż d a  uchw ała sejmu 
je s t legalna i ma moc ustawy. Trzeba istotę 
rzeczy staw iać wyżej niż formalność, a b y ś m y  
W ę g i e r  n i e  n a r a z i l i  n a  l o s  P o l s k i .  
Przez to uratujem y konstytucję i byt państwa.

Po kilku jeszcze przemówieniach formalnych 
pos. A p p o n y  i uzasadniał interpelację w spra­
wie inicjatyw y Roosevelta co do zwołania kon­
ferencji pokojowej i zapytał, jak ie  w tej sprawie 
zajmują stanowisko rząd węgierski i m inister­
stwo spraw zagranicznych.

Hr. T i s z a  odpowiedział, że wszelkie dąże­
nia do zmniejszenia okrucieństw wojny przyjmują 
życzliwie wszystkie kompetentne czynniki Austro- 
W ęgier i dążenia te  znajdą chętue poparcie, 
jednakże akcja taka może mieć tylko wówczas 
powodzenie, jeżeli wszystkie mocarstwa się do 
niej przyłączą. Dzisiejsze stosunki nie są dla takiej 
akcji korzystne, jednakże rząd wszystko uczyni 
dla poparcia takiej akcji.

Odpowiedź tę  przyjęto do wiadomości i po­
siedzenie zamknięto.

Walka z Kościołem we Francji.
Paryż 17 listopada. Nacjonalistyczny deputo­

wany G r o s j e a n  zamierza interpelow ać Oom- 
besa, dlaczego przedłożony Izbie projekt ustawy 
w sprawie rozdziału Kościoła i państwa nosi 
tylko podpisy prezydenta republiki i prezydenta 
ministrów, chociaż pierwotnie wiadomem było, 
że ma być podpisany także przez innych mini­
strów ?

Niepokoje w Kursku.
Londyn 17 listopada. Pall M ail Gazefte do­

nosi z Moskwy z dnia 14 b. m .: Nadeszła tu 
wiadomość, że w Kursku przyszło do starcia 
między Rosjanami a Afganami. Afganowie wy­
sadzili w powietrze prochownię i zabili kilku 
żołnierzy.

Pożar kościoła.
Nowy Sad (Ujwidek) 17 listopada. Kościół 

rzym.-kat. stoi od wczoraj g. 4 pop. w płomie­
niach.

Zaburzenia w Brazylji.
Rio de Janeiro. 16 listopada. (Reuter). W o- 

statnich dniach przyszło tu taj do p o w a ż n y c h  
z a b u r z e ń ,  wywołanych przez fanatycznych 
nauczycieli w szkołach wojskowych, oraz' przez 
kilku niezadowolonych polityków, którzy u s i ­
ł o w a l i  w y w o ł a ć  p o w s t a n i e .  Rozruchy 
uśmierzono tylko dzięki energicznemu postępo­
waniu rządu.

Powstanie usiłowano wywołać przez rozsie­
wanie pogłosek, że przy szczepieniu przymuso- 
wem dzieją się nadużycia. Rozruchy trw ały  dwa 
dni. W  klubie wojsko wy it odbyło się zgroma­
dzenie tajne, w którem  brali udział: jen era ł 
Travassow i Silveira, senator Sodre i kilku de­
putowanych. O godzinie 8-ej wieczorem j e n e ­
r a ł  T r a w a s s o w  o b s a d z i ł  s z k o ł ę  w o ­
j e n n ą  i za zgodą oficerów i uczni wydalił dy­
rektora, a następnie u d a ł  s i ę  w p o c h o d z i e  
n a  c z e l e  u c z n i ó w  do  m i a s t a ,  gdzie je - 
dnakże natrafił na o p ó r  o d d z i a ł  ó w w o j s'k a

i p o l i c j i .  W b ó j c e ,  jak a  się wywiązała, zo­
stał T r  a v a  s s o  w r  ar. n y , a jego a d j u t a n t  
z a b i t y .  Uczniowie szkoły wojskowej wrócili 
do szkoły i o b s a d z i l i  p a g ó r k i ,  położone 
w pobliżu.

O godz. 2-ej nad ranem w o j s k o  i p o l i ­
c j a .  p o p a r t e  p r z e z  o k r ę t } 7, leżące w por­
cie, z a a t a k o w a ł y  u c z n i ó w ,  którzy bezra­
dni p o d d a l i  s i ę .  Senator Sodre uciekł. M ajor 
Gones Castro i inne osobistości starały  się tak ­
że szkolę arty lerji skłonić do powstania, szko­
ła jednak odmówiła. Castra aresztowano.

Lwów 16 listopada. (Tel. pry w.). Gazeta 
Lwowska  ogłasza: M inisterstwo handlu zamiano­
wało oficjała pocztowego Antoniego Ignacego 
Nikodenłfiwicza zarządcą pocztowym w Czort-* 
kowie:1*

Ceny targowe z dnia 15 listopada.
Ceny z? 100 kilogramów :

Pszenica biała od 18-60 do 19-— kor., pszenica 
czerwona i żółta od 18-90 do 19-40 kor., pszenica 
węgierska od — •— do — ■ — , żyto krajowe 14-90' 
do 16-10,  żyto węgierskie od — •— do — ję ­
czmień na krupy od 13-40 do 14-60, owies z opłatą 
akcyzową, od 15 60 do 15'90, groch od 19‘50 do 
22- — , tatarka od 16'90 do 17-30,  proso od 14- — 
do 16- — , fasola od 24 ‘—  do 3 6 ’ — , jagły od 24- —
do 28- — , siane od 9 60  do 10 80 , słoma od 5-—
do 5'40, koniczyna od 11-20 do 12- — , ziemniaki
za hektolitr 3-60 do 4-80, jaja za kopę 3-60 do
4 -80 , masła za kilogram od 2‘20 do 2-50, masła 
za garniec od 7-70 do 9- — , spirytus na 95° Tra- 
lesa za hekt. od — •— do 2 0 0 - — , okowita na 75c 
od — ■— do 160' — , kuknmdza za 100 klgr. o t
17-10 do 17-30,  kapusty świeżej w głowach za ko­
pę od 1 6 0  do 4'40, wyka za 100 klgr. od — ■ —
do — •— , koniczyna nasienna czerwona za 100 klgr.
od 110-—  do 140-— , koniczyna nasienna biała za 100’ 
klgr. od 8 0 .— do 110- — , tymotka za 100 klgr. od 
— -— do — • — , rzepak zimowy za 100 klgr. o A
22.50 do 23- — , siano nowe od — ■— do — • — .
—i— — —^ ^ — —2— go

Kursy telegraficzne.
Wiedeń 16-go listop da. (Giełda pop.). — Godzina 3-—  

Marki 117-60, Renta majowa 99.95, Węg. renta korono­
wa 98-10. Akcje austr. zakładu kredyt. 673-—, Akcje węg. 
797-—, Akcje Anglobanku 284-—, Akcje Unionbauku 648 5Ó , 
Akcje Liiuderbauku 449-—, Akcje koleji państw. 650-25, 
Lombardy 88-50, Akcje fabryki broni 552-—, Akcje tyto­
niowe 340 —, Akcje Alpiny 483-75, Losy tureckie 133-—, 
Ruble 254 —.

Usposobienie: Tavg- montanów słaby, zresztą spokojnie 
przy ustalonych kursach.

Cukier (siaby) 32-10—50 — spirytus (ustal.) 49-60—50, 
nafta niezmieniona.

Pr Kazimier: flis
b. asystent kliniki chorób wewn U. J., b. demonstrator 
prof. dra W. Jaworskiego ordynuje od godz. 3 — 4 przy 

ul. Wielopole 10- TH 405. 3303

D e n t y s t a

I D r  T _  T y s z e c k i
ul. Jagiellońska I 5 (róg ul. Szewskiej).

W i e l b i  k r ó l

P A T A C O K E
s ły n ą  powieść satyryczna 8445 

(tłum. Edm. Biedera), zabroniona w państw ie 
niemieckim, do nabycia we wszystkich księgarniach.

Założywszy specjalny eddzial dla powiększeń, jestem  
obecnie w m o ż n o śc i  dodać do 12 fotografii gabinetowych
powiększenie naturalnej wielkości w ozdobnej
oprawie całkiem bezpłatnie
Atelier „Kamera“ naprzeciw hot. RoyaL

Wykonanie pod każdym względem wykwintne. 342t>

WYPALONY ZNAK NA KORKU.

MATTONIEfifldla
oclirony
przeciw
fa łszer­
stwom

(Miler
S a u e rb ru im ,

Peleryny ZaKopiatistfe,
Najtańsze źródło zakapna peleryn męskich i damskich

w Bazarze wyrobów krajowych
J .  F .  3 .  K o m  e n d z  I A  » k i ,  Zakopane.

( I h r 9 7 l f i  n o ru o lf io  II  P  l l io n n l r o l  D n P 7 Q P io  (Autotypja) jako pam iątka Jubileuszu 50-o letniego po 12 h. — Nowenna do Opatrzno- LUI _l M pdljfdKid Ii i  l i  lllu|JURllli lUuLyulu ści Boskiej po 4 h. — Koronka z L itanją i Responsorium do św. Antoniego po 6 h. — No­
wenna do N. P. Różańcowej wraz ze sposobem odmawiania Różańca św. po 24 h. — Módlmy się za dusze zm arłych, książeczka zaw ierająca: No­
wennę, Koronkę oraz modlitwy na każdy dzień miesiąea po 20 h. poleca: Specjalny handel dewocjonaljów K A Z I M I E R Z A  Z A J Ą C Z K O W ­
S K I E G O  w Krakowie, plac Marjacki Nr. 8 .— Tamże do nabycia: Najlepsze ś w i e c e  k o ś c i e l n e  woskowe z jedynej polskiej fabryki z Kroto­

szyna (W ielkie Księstwo Poznańskie). 3263



Kr. 319 „GŁOS NARODU*. , WSPIERAJMY GODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY'. .GŁOS NARODU*.

T r z y s t a  koron oraruię -za- 
idemn, ktu po ęrsecrytaniu 5awer- 
npgo powieści, » iy«>tt z bniną fan*
tasyą, ale bez d y a b ł Ó W ,
nie aeelice przysnąć, M “baw ' bię zna­
komicie. — Jednę z tych powieści, za ­
wierających tajemnice przyrody: P dróż 
do wnętrza ziemi; na Mars; na księ­
życ : Wynalasek Jazona ( p e r p e t n n m  
m o b i l e )  it<f otrzyna 'arki. kaidy po 
nadesłania 1 K. 88 hal pod adresem: 
Bedakcya „Dźwigni11. Lwów. 8477 1

ZAWIADOMIENIE.
Ninięiszem z a w i a d a m i a m ,  te 
t u r o  a r c h i t e k t o n i c z n e  

i przeniosłem z nlicy Straszewskiego 
*Nr. 81 n a  u l i c ę  B e t o r p L n  

' N r .  b  l i  u i ę t r o ,  Dom Wgo 
Pana prof Talowskiego.

K a ro l Scharorh
3454 architekt budowniczy.

8998

Źródłem siły dla wszystkich
którzy czują się zmęczeni i wycieńczeni, nerwowi 
i pozbawieni, energii, których siła żywotna skutkiem 
umysłowego lnb fizycznego przepracowania się zł- 
tyła się, lnb dla tych, który m niszczące choroby 
i eiętkie wysiłki umysłowe zmniejszyły odporność, jest

S a n a t o g e n

Wyborny miód pszczelny
(święty lipcowy) najlepszej jakości 
rygyłam pp 9 kbr opłatnie w 5 kg. 

bmsi inkach M. Michałowicz Mikulińce. 
3853 4 85

Wdówka przystojna
posiadająca 30.000 ko»on, poszukuje 
aęta na stanowiska rządowem, wieku 

Jkoło 40 lat. Zgłoszenia uo 88 listo­
pada pod: „K. B. 805“ poste rertante 
główna poczta Kraków, za okazaniem 
kwitu inseratowego. Rztcz traktowa a 
na seryo, na anonimy nie odpowiada. 
____________3467 3 3____________

K H .  B o g d a n o  w ie z
§ ■  bandażysta i ortopedysta

Pragi, poleca swój

W ZAKŁAD
Ĥ Jandaio - orthopaedyczny

W  KRAKOWIE 
iul. Grodzka L. 35

L .  — i —
tli .  F lo rya ń sk a  L . 9 

własnego wyiotn

[ban daże , 
pasy brzuszne

ynznane dotąd za naj- 
 lepsze. 3188

Przez 2000 przeszło lekarzy wszystkich cywilizowanych 
krajów jako najskuteczniejszy środek uznany.

Do nabycia w Aptekach I Dregneryaob. — Broszury darmo I opłatula od 
Bauera & Cle., Berlin SW. 48.

Jeneralny zastępca dla Anstro-Węgier: C. B r a dy, Wien 1, Fleischmarkt 1 . i

Mowość! Dawno oczekiwany wynalazek! 

!!500 papierosów na godzinę!!
meżna zrobić zup-dnie ł a t w o  i d o b r z e  patentowaną 

maszynką „ F e n iu !"  8884 8 18
Uypiłnls równo — cle rozdziera tutki — uniemo­

żliwia wysypywanie się tytoniu! — iest wenie nie do 
zepsucia! — Sutjm ent w 5 cin grubościach tntek. 

Do nabycia po 3  korony za sztukę w pierwszo- 
rzodnyrh trafikach i handlach gal ant., w większych 
fal rykach tntek lnb — za p^przedmer przesła­
niem h o r .  3 * 3 0  i Nru tutki — n nrmj: 
H i j r s r t h  i  K l e c z r ń s b i ,  ageneya handlowa 
we Lwowie, generał, zastępcy na Austro-W ęgry. 

Wszelkie mo i przyrządy o połowicznym rezuftiole, nawet pem.me rlźnioy w cenie, 
są w nbeo maszynek „ F e n ix “ zupełnie bezwartnśolnwe 1

wysyłs przewyborne r y d z e  kiszone 
po cenie 3 kor. za baryłkę z moskali. 
Tente handel p r z y j  m it  p r a k t y .

kmiztm . 8 4 0  3 8

Pracownia sukien damskich

IARYI D1NERÓWNY
przybyłej ze Lwowa,

przy nlloy Floryańsklej L. 33, II piętra 
w Krakowie. 3133

rzyjmoje wszelkie roboty w -arrr-, 
ftarawieozyzny wchodzące oraz ndzieli 
llskeyi kroju według najnowszego sy­

stemu. — Ceny umiarkowane

Ładny piesek
‘ egawy do sprzedania. — Wiadomos- 

Adirinistraoyi „Gł. Narodn~. 3493

Mleczarnia w Iwkowy
p. Tymowa, rozsyła opłatn.e do kaidej 
juąjseowości w 5 kg. paczkach m a s ł o  

d e s e r o w e  za 13 koron. 3418 5 5

1

Na mocy Najwyższ. polecenia Jego ces, i król. Aposi. Mości.

XXXVI. G. X. LOTERYA PAŃSTWOWA
na cywilno dobroczynne cele tej połowy Państwa.

Niniejsza L O T E B 1 1  I  E N 1 Ę Ż M ,  jedyna w Anstryi praw iie 
dozwolona, zawiera 1 8 .4 3 1 8  w . g r a u y t h  w gotówce, ogólnej wartości 

5 1 * 8 .9 8 0  k o r o n .
G ło w n a  w y g r a n a  wynosi J80U .000  K o r o n  gotóo ki.
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 15 grudnia 1904. — Cena Insi 4  k o r .

Losy są do nabycia* W Oddziale Łoteryi państwowej Wiedeń III., 
Yordere ZnllamtHtrasse 7, w kolekturach loteryjnych, trafikach, w Urzę­
dach podatkowych, pocztowych i kolejowych, «r kantorach wymiany etc. 
Listy ciągnień dla nabywców za darm >. — Losy będą wyayłaae wolne 
od npłaty pocztowej. 3360 5 10
Z  c. k. Dyrekcyi wypłat Loteryjnych. Oddział Loteryi państw.

W Krakowie^
( : poleca ale

[ ■ 'H O T E L  POLSKI
• blizko kolei

)?rsj u licy  F lery a iik ie jj
(obok bramy Floryańskiej). '

1'omada pokoje od najwykwintniej-( 
jaych  do najskromniejszych; ceny 
" bardzo przystępne, od 60 ct. za pokój. ( 

U w a g a !  Na miejsca znajduje s.ę, 
tslsfon Nr. 4t>9 do użytku Gości,' 
tak w obrębie Krakowa jak i do( 
wssystLiob głównycu miast całej 

Anstryi. 1777

A PTEK A w LEŻAJSKU
poszukuje

Jtfagistra farm acyi
 od 15 grndnia b. r. 3448 3 3

W najgłębszej pokorze
z'e łzami w oczach ndaję się do sero 
litościwych! Jestem wdowa po nauczy­
cielu Indowym, emigrancie, po którym 
nie pobieram najmniejszej pensyi. — 
Pogrążona jestei} w największej nędzy 
i wyniszczona 10-letnią chorobą mej 
cork1, już cztery lata jak nie opuszczam 
prawie łoża boleści, jestem tak nuogą 
iż nie mam nawet kawałka snckego 
chleba, aby się pożywić, uboższa niż 
najlichszy żebrak. Błagam przeto serca 
litościwe, ażeby raczyły się niłować 
nad ke<Liną staruszką, liczą ą przeszło 
70 j aię lat, a ja na słabych i chwie­
jących cię nogach pójdę do Matki Bo­
skiej Cudownej na Plasku i tam ze łzami 
błagać będę o zdrowie dla moich do 
brodziei. Za dn: kilka pozbawiona bę­
dę mi?,/'kania, którego nie jestem w 
możności zapłacić. Z ssaounkik. 
Kar"lla Wloherek. ul. Czarnowiejska 81.

Zawiadomienie.
Sto z W. 1 inchowieństwa pragnie do­
bre i prawdziwe wiza dostać do Mszy 
ś w., niech się zgłosi dc ks. K ra w e o a 
P e t r a  w Hana°zowccch Szepce mor 
Ungam, p. loco. — 1 litr białego od 
49 h. — 84 h., tokaj (samorodne) 1 1. 
od K. 1.30 do K. 4 Schiler 1 j. od 46 h. 
do 8 K  — Hurtownie i częściowo. — 
Potwierdzamy: Ks. J. Kwiw.kie^icz 
i Ks. Ant- Lę »owsu z Krościenka.

8156 7 11

do L .107043
-/904.

OBWIESZCZENIE.
C e le m  a o s  a w y  o b a w ia , dl*

straży pożarnej miejskiej i dlt stróżów 
nośnych ni przeciąg lat traech, od 1 
stycznia 1905 do 31 grndnia 1907. 
odbędzie się w dniu 30 listopada CtOó- 
(we środę) w Wydziale ekonomicznym 
Magistratu (Plac W W. Świętych L 6, 
II piętro) o godzinie 18-tej w połu­
dnie pnbliczna licytasya zapomocą pi­
semnych ofert opieczętowanych.

Wadynm względnie kai <*ya wynosi 
600 K. którą złożyć należy pHtd 
licytacyą w Kasie miejskiej a kwit 
k»L0wy do oferty dołączyć.

Oferty winny być marką stemplową 
na 1 kor. zaopatrzone.

Biorący udział w licytacyi powiciu 
ofertę własnoręcznie podpisać i zemiw 
śeićw niej uświadczenie, i* zna dobm  
warunki licytacyjne i ż i!»buwiązai« 
się ściśle do nich stosuwać.

Warnnki licytacyjne m olia prau- 
glądać codziennie w biurze Wydziału 
I-go Magistrata w godzinach urzędo­
wych przed południem. 3481 1

Magistrat sto!, król. mi:str Krakowi
dnia 19 listopada 1904.

Prezydent, miasta:
Leo.

Kto lubi
bez piegów delikatną *,wara, mii 
ką, elastyczną skórę i różową płe 
niech używa codziennie z n a n e g o  
medycznego

K E B G  M ANKA 
B Y B Ł 4  L I L I O W E G O  

(marka c chronna: 8 górnicy) 
Bergmana L Ce., Dreiaen u. Tetscaer 

U/L. '456 3 0 
Do nabycia p< 30 hal. w Ciakowie 
w aptekach: M. Proń, Z. Marcoin, 
K. Jahr, W. Redyk, F. Gralewski, 
K. Wiszniewski, Bąrtmański i Sp., 
L. Rosenberg; w drógnerj ih: J. Hu- 
nak i Sp., Anast. Fronez, F. Zopotk 
i Sp., J. Wiszniewski 1 Sp., J. Kle- 
mensiu ricz, Arnold Reifer, ni Ghro 
dzka L. 38, J. Heim i Sp., Homar 
Drobner, St. Rożnowski, l i  Kreiser 
Grodzka 81. — w Bochni: Staniał. 
Pawłowski, Jan Michnik — w Now. 
fiyczL w aptekach: R. Jakubowski, 
L. Georgeon; w drogueryaeh: T. 
Kwieciński, D. Klrusnei, — w Rze- 
gzowie: w aptece u.. Karpiński - I. 
Kołodziojowski, Paulina Brtumer, 

I Lazar Friedenberg PodgórM.

MASZYNA PAROWA
o sile 10 kuni wraz z kotłem rurko­
wym i - „pasowem wnętrzem kotło- 
wem, tznlo do nabycia w fabryce M. 
Jarra ulica Berka Joselowicza L. 19, 

w Krakowie. 3408 7 10.

Wdowa po urzędniku
w średnim wieku, posuiknjt p o s a d y  
przy samotnej starszsj osobie; zajmie 
się calem gospodarstwem domowem za 
małem wynagrodzeniem. Kenty poste 
restante „Bronisława11. 3458 3 3

Miód pszczelny
czysta patoka w stanie gęstym jako 
stołowy i leczniczy wysyła za pobra­
niem pocztowem w 5 klg. blaszankaeh 
po 6 koron jnż opiatne. P. STELMACH, 
Sourow p. Slemlkowce. 3409 6 10

OSOBA. IliO D A
biegła w polskiem i niemieckiea w  
mowie i piśmi i, ibanajmiona z rachun­
kowością kupiecką, pohukuje posuJy 
kasyerki lnb ekspedyentki. Oferty pod: 
„M. 3l.“ Kraków, Garbarska 18. 3453

W. E. Fuhrman w Żywca
wysyła

STARE żółte SADŁO
po wiejska szyte, za zalicaką 100 kg.

pc 75 złr. 3361 8 16

C Ł O  O D  J E D W A B I
jest tak niskie, że możemy nasze materye jedwabne po nąjtfńszycb 
cenach hnrtownych, częściowo na metry i ha całe suknie opłatnie i 
oclone osibom prywatnym wysyłać. Najmodniejsze wzory w czarnych 
i białych kolorach. PrzISuczne foulardj od 180 począwszy. — Próbki 

opłatnie. Porto od listu 85 hal. 5
S e id e n s t o f f - F a b r ik - U n io n

Adolf Grieder & CS Zuricb M. 36,
c. k. Dostawcy Dworu. ( S c h w e iz ) .

N I

O d  a a w ie n  d a w n a  a a  a w ę j  d o b r o c i  i  n a p a e h a  z n a n ą  p r a w d z iw ą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K A
ubioru mąjowufo poleca H A J I D H L  3818

W . A D A M O W I C Z A
W  B B O D A O H  uu pograiiauu roaytakka.

. Złr. 1-40 

. .  8*60
„FAMILIJNEJ“ b. dobrej 
.MELANBE DE M08KAI'* w eryg. opak., nąjlap.

1 unl 
1 font
1 fcnl „IMPERYaL“ Msarskiej w oryg. o 
1 font _0KRUCH0W“ z naj'eriz. herbat kwiatowych 
KAWA CEYLON znakomita 6 kilo franco . . . .  

G B Z Y B M I  L i t r m U e  t r g s r o c z n e  1 kg........................................

160
1-80 
»•— 
3 —

N

Wszędzie we wszystldeh aptek*eh do nabycia.
W  d o m n  i  w  p o d ró A y  n ie r b ę d n y a  ś r o d k ie m  j e u t

BALSAM aptekarza A. IHIERRY’egD
powszechale znany I ze wszech stron nznany.

Najskuteczniejszy przy 'Jem trawieninz jego nbocz­
nymi bjawami jak odbijanie zgaga, zatwr?dzenietw»- 
rsenie się kwasów nczncic sytości, knrc-,i żołądka, brak 
apetytu, katar, zapalenie, osłabienie, blednioa eto. ete.

Działa nśmierzająao na ból i kurcze, łagodzi ka- 
Biel, rozwalnia flegmę, czyści.

Wysyłka w najmniejszych ilośeiach pucatą: 12 
małych lnb 6 wielkich flaszek ker. 5. bez kosztów 
zaś 60 małych lnb 30 wlelkloh flakonów ker. 16 
bez kosztów, netto.

W drobnej sprzedaży w ihładach ko»ztnje 1 mułu 
flaszka 30 hol., — flaszka podwójna 60 ‘ml.

Zwraca się uwagę na jedyną prawnie i handlo­
wo zastrzeżoną zieloną maikę o*hronni. ż zakon­
nicą , . lc h  d ie m “ A l l e l z  e e h t .

Naśladownictwo tejże sarkl, sprzedaż ona 
o d ip r u e d ą w r u ie  Innych prawnie aiedo 
zwolcaysh i handlowe nieupoważnionych Bal­
samów będzie sądowo-karnie ścl|anem.

Allsli rektei Balwa
aut Im MratzttihHpalttain
A.Th:errj\BPr*Krada

L-ri T»<«łjii-- k- 5*wi*brinm.

Aptekarza A. Thlerry’ago MASO BARKOWA
działa łagodząco, rozpuszczające, uzdrawiająco, wy­
ciągaj ąco etc Wysyłka w najmniejszych ilościach 
pocztą: 8 słoiki opłatnie kur. 'GO. W drobną? ip r « 
dąży w handlach słoi kor. >‘20. Przy sprowadzamu 
wprost należy adresować: Sohatzsi g t. -Apslbeks dss 
A. Tblerry In nt-egrada bel Robltssh-8aserbrann.

leżeli kweta naprzód wysłane będzie, meźe nastą- 
pló przesyłka u Jeden dzień wezesnlej, jat zn zaHoaką, 
a odpadają w pierwszym wypadku wszelkie kosztu; 
paleta się zatem I wetę natychmiast wysyłać, wypł- 

eajęo na nddnkn przeknzn zamówledo uraz dokładny ewó] adres. 8509
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Kalosze rosyjskie 
prawdziwe.

Mi k l e r  do kaloszy, 
r o d e w w y  i o b c a s y

gumowe, 
r o d o s c w y  wkładkowe

do bucików filcowe, 
■sbestowe, korkowe i 
słomkowa 

S a s i e  w id io  do oba­
w iał podeszwoochronne 

u L  ie r y ,  pasty, kremy 
do odś nietania bucik' w. 

B o r d i k i  asccotkewe, 
■ uave i kokosowe 

C s e d l ł k  i  a Łiuoleum, 
ceratowe i kokosowe.

L I N O L K  I ,

P n e d ś e l ó ł k l  a Li­
noleum, ceratowe i ja- 
p niskie.

S f i  s o t k i  do wyciera 
nia nóg do przedpokoi.

W i e l k i  wybór wyrobów 
sa :zol karskich.

W a l e e i k i ,  — K i t  
i  S t y l  do aaopatry- 
wania drawi i okien 
od piaeeiągów i a im aa.

L a t a r k i  stajeune, rę- 
crue i kiesaonkowe.

O c h r a n i a c i e  r-mow 
od aimna i mroaow.

"Fł O C  C Z E T JJ E i U M ,  C E R A T Y ,  C H O D N I
SSSag i  SPÓŁKA, Kraków

R ynek  g łó w n y  L. 87 — Linia A -B .
polecają po cenach najutniarkowańszycr

Certniki na żądanie darmo i opla tnie.

f  JLLZ-Uuy Scorader’a 
do sporządiauia naj-  
l e p s a y c k  l i k i e r ó w  
stołowych rótnego ga­
tunku

Aipestre i 8idetla
u« a cło sporządzania 

likierów „Char tranie* 
i „Sndetia*.

W ó d k ę  I k a n e i u k f  
Braaay « i Mo)la.

A r t y k u ł y  chirurgiczne 
i hygieniesne.

rapie r kleaetowy. 
T e  a 1 f a r y  ogrzewa- 

cae ciała, 
l^ a m p k i  platynowe i 

pa ,tj Conglif do od­
świeżania pewietraa w 
pokojach.

O le j  praeciw kursu w 
lokal ach 

H p la w a e a L  i patento­
we po 6 kał. s t .j  i

I Na wag;
J fa j  l e p s z e  p e r f a m y

frwn. mi kie, deka po 39 
do 40 et.

W o d ę  k o t o d s k f .d e -
k a p  il i 6 ct

i f a t t i a r e r a  suchary 
mięsne dla psów.

K o w o ó ó  „So l da t ś  
orss inne środki do 
esysaeaenia sukien a 
plam.

Dwa razy 
wysyłki

dzleaita 
paoztewe.

F a r b y  do farbowania 1  
materyi i piór. 

B a p i d o l  nąjlepssy śro- I  
dek do t ą y  a c a e n i u  
wsaelkioh uieudi. |

fizeźba artystyczna
w drzewie, przedstawiająca

BARTOSZA

Głowackiego
Lrsymąjącego % iednej ręce roaę, 
a w drogiej k/akuakę. którą 
spiera, na zdobytej armacie mo­
skiewskiej (wysokość rzeźby 41 
centymetrów) — jest de nabycia

w W ita n i katolickiej
B r a W W J M i p

w  K r a k o w i e
Mliea św. Jana 6? {Hotel Saslci).

M M I
F IL IA

t. k. Hprzyw. galicyjskiego 
akcyjnego

Banin iii
w  K r a k o w i e

rapuje i  sp rzed aje  w sz e lk ie

papiery w arłojdow t,
pruyj n ą /J

d e p o z y t u  i wkładki 
aa książeczki rachunku 

bieżącego.mm 8197

Ii. 89938 /904.

OBWIESZCZENIE.
Magistrat stół. król. miasta Kra­

kowa podaje do publicznej wiadomości, 
*8 w pi> Ottł n  dala 28 llatepade 
1804 r odl lsie w Wydais. ■ nk. - 
aomieany-r Magiatratn (Flac W. W.

wir tych L. 6, II piotroj o godzinie 
l» t o j  w południe l i c y t a c y a  n a
• w y e le  lU id a r ó if  dla słuiby 
miejskiej tt j. dl* woinyclą pachołków 
i  stróżów plantacyjnych w ciąga r 1906.

Gmina miasta Krakowa doatareay 
przedsiębiorcy - bu« i dryln na mun- 
n n  oraz guzików z herbami, prsed. 
aiębiorca aaś będzie obowiązany do­
starczyć obok nażycia takie podszewek, 
guzików iwykłyi-h, sukna na wyłogi 
iip . drobniejaaych potrieb.

Do < fert opatrsonych marką stam

Wfl kor. iłożono przed terminem lioy- 
jrym, m lbiy dołączy « takie próbkitu. uaioiy uoiąiu

rek i dodatków
W a r a n k i tego przedsiębiorstwa 

przejrzeć i Milszych wyjasniefi izsię- 
.  ą Lotna w Wydsiale ekonomicznym 

JUgistratu w godzinach urzędowych 
prsed południem, gdzie te i odnośne 
ibrmularae do ofert wydawane będą
Miglsłnt stoŁ król mla Krakowa,

dnia 8 listopada 1904 r.
8489 1 Prezydent miasta:

Leo ..

M M  pszczelny
tuka, Luracyjno-dssarowj, bez iadnycl 
domieszek, wysyła w M«z*nkach pc
S kg., a pasiek własnych, ju i opłatą 
foeaty aa 7 kor., u p jwołatyeu się na 
uud ijsae ogłosaent Zanęd E .kr i W

I pbpMi Zygmnnta LityfiBkiag, 
Siemikowuach, p tarta SłeaikewM,

3S18 4  O

C od z ień  N o w o ś e i
Bluzki angielskie
Jedw abn e, SKŁAD BIELIZNY
su k ien n e ,
iflan elow e, JK. Beycr i Spółka
A n gie lsk ie .  Kraków, Sukiennice.

Pierwszorziflna Im a  zagraniczna sreflKów mimm
poszukuje m.ousgo, zdolnego

K O R E S P O N D E N T A
polskiej narodowości, któryby prócz jęz]ka rodzinnego, władał 
również niemieckim w mowie i piśmie i mógł się wykazać ku- 
pieckiem wykształceniem. (Znajomość języka ruskiego pożądana). 
Oferty w polskim i niemieckim języku, z podaniem referencyj 
i załączeniem fotografii uprasza się nadsyłać pod: „6. 3 1 68 

an H&isenutem & Yoyler Wien i. 8489 9 9

I l i

FrassaH andel Antoniego
przedtem J . KOSZ w Krakowie

poleca znakomitą K uchnię
Obiady z trzech dań 45 centów. 
Kelacye a la carte. -

p rita n iia  J . 1. ptlara
w Rzeszowie, ul. Trzeciego Maja 2

poleca kdążzą p. Ł:
O  n a ś l a d o w a n i a

jśw. Maryi P in y
K s i ą g  I T ,  9446

na wzór Naśladowania Jezusa Chrystusa 
uluiyl Ks. d Hśronville,

i  francuskiego języka podał w ojoaystym
Ks. P. Al. St. Matuszyński.

640 stron małej 6-ki. C e n a  K .  1 ,  
i  przesyłką ]_od opastą K. 1*10.

M I O D Y /
Miód patoka naturalny, kuracyjno-d* 
serowy 6 kilo kor. 6*30. Wyborny miód 
do p.sia gąsiorek 4 litrowy kor. 6 70, 
wysyła cały rok n  u  licską, wtwystki 
o płatu.. Pasiaka Aatusiege Górakkigi 
Daayaów. Większe zamówienia tanirj.

9444 8 O

Czcigodnym P. T. Ufla- 
rodawcom 3334 1 o

„Bóg zapiać"
za datki na budowę truty 

I Matki boskiej z Lourdes j 
w Porąbce Liszewskiej.

K o m ite t .

APTEKA
Fortunata Gniewskiego

| £  nehnu prowadzona przez znakomitego k u t h n i s l r u  j 
p. Jama Hreżyńskiego. aiti 9 3

[ P i w o  o k o c im s k ie  1 p i l z u e ń s k ie .  j
191

Na sezon jesienny i zimowy
j u i .  o t r z y m a ł  319* 4 o

Bazar Krajowy w Krafcowit
znaczny wybór najlepszych modnych 
kortów i syberyn ra ubrania i palta 
męskie, które W Panom klientom po 

cenach nizkieh stałych poleca.

Rządowo tS b  uprawniona

Fabryk tiw r i j c l i  sztucznych i speeyaby«j U g c b '
pod firmą

K. R ŻĄ CA  i CHMURSKI
w Rrzkowle, nL św. Wertrady L  4,

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiego \ 
krab., poleeoce prze > tok Towarzystwo 3900

W ODY M O EK A X N E SZTrC ZM li
odpowiadłgące składem chemicznyir wodom: Bllliaklej, Bleartebłersklej,: 
>t|« .  i , 'laby. Marleabadzkisj, Hamburg, Kltaligsi tudzież specjalne - 

lecsniez > jak: lit ,w%. brumową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz wady < 
mluaralia asraalat a przepisu Prof .  J a w  k i e g o .  Sprzeda*: 
cząstkowa w aptekaeh i drogu -ryaeŁ. — Cenniki nz żądanie darmo. ■

W KRAKOWIE 
uLScczepańHkiL 1,

polec* 3349

następujące wyroby własne:

Do orze polecony młody p o in o em llz .

— H U i g w n y H i  a  y » i TT tU U S M  J  lU f

poszukuje posady zaraz w miejcie lnV 
nz prowin-ji — L u ła w e ag« tszeniw 
Kraków, ul. Poselska 7, Kowalscy. n48l

NIEMKĘ
Sosznknję na wyjazd do Zakopaneg. 
o dwóch chłopców wieku 8 i 9 lal.

Wymagane poe ątki inuayki. .'głosze­
nia pod: Bi. w. poatf raaC Aielee. 

3476 * »
Dla noby lubiącej spokój, jeat 

de w/najęcia pckdj dni ] . snaLj
u .b.owany, na ll>giem p .tra, od 
tyła i osobnym wchodem orz] ulicy- 
Krowoderskî ] b• 30, wiadomo .6 tamżi' 3474 1 3

k e ł n e b
lat 91, z ńobromi p leoeuiami. włada 
jąoy języCiem polskim i niemleoiui . 
poszukuje nmieszoseuiz zarwa. Lash.l 
zgło zeaia do Administ. „Głosu Nar.“J
pod litej : ,H. H.“ 3476 1

P O L K A
chrześcijanka, władająca biegli i 
w mowie i piśmie niemiecklem, ’ 
znajdzie umieszczenie jako ka- 
syerka bez k a u c y i  w handlu 
galanteryjnym — Oferty pod; j 
„A. B. loO* poste ffcsi. KratSW*.

3476 i l
. -ii mmm

Petrogf U „Jahia", wyśmienity 
środek do konberwowania włosów, 
osuwa łupieł i .wąd a głowy, wzma­
cnia ceuulŁ' włosowe i za obiega 
wypadaiiia. — Flakon kor. 9 i 4.

„ialira* K a li ehlerieiun pa­
sta do zębów, wybiela zęby, 
deeinfekcyonuje i konserwuje jamę 
ustną. — Tuba £0 haL

„Libra* nw iy ieptyena wo­
da do Ust; anal :omita woda do 
otrzymania adroujsli zębów i dc 
płukania ust — Flakon kor. 1.90.

„Jabra* wata llcmtoformo-
lOwa, wypróbowany erodel prt> 
kata-acZ n, "u — Pudełko *0 hal.

3 0
q| ouczędai każdy na binoklae*'

0 okularach i t. d., kupując
u firmy: 3S<

T.A R M A TY SopłylL  I mechanik
Kraków, Gredakn 6.

P. 1 c. k. Urzędnikom, Akademikom 
i Studentom j eẑ ze 10% opustu.
Z powodu wyjardu spinedam bar­

dzo  ta n io  8416 5 8

piękną WILLĘ

RFydawca; Dr. Antoni Be&nprA

W W W W W W W W W W W W W W W N ś / \ ś /W W

składającą bię z dwóch domków muro­
wanych i morga ogrodu, na Zwierzy- m 
pod K.ak wcji. o knpna potrzebn 
3000 złr Jest to bardzo mile ustronie 
a pięknym widokiem na sałe błonia 
pod Krakowem i kopiec Kościpsiki. 
Wiadomi ść w restaura i Hotelu Sas­
kiego w Krakowi,, u p. Moruwieckiego, 
który moieudzieli i wszelkich informacji

s s
ft*w
« s

Ł -

SS 3
•IRBM

^ I £
S i :  .

« s
i

W Każdej wsi
poszukujemy zaufanej osoby ,  
któraby była gotową przyjąć zastęp J 
siwo nadawy .ą poknpnego anyhnłiL
Bardzo wysoki aarobek, bez najmniej­
szego ryzyk i kapitałi -  Objasnienii 
bezpłatnie pod: „F. S. 646“ ać H in-
rich Schalek Wien I., Woli. il i 11. v 

3137 4 10

i
E g i n ^ t i  B u c z k u

Fokstenlef wabi się „Miss“, biał« z 
żółtą p.imą nad okiem, nszkz i ogor _ 
nie obcięte miała markę tarnowski. 
*.£■ Zginęła w połowie pażlzier 
nika na rogu linii A—B i ul. Sław* 
ko w akie, wieczorem. Znalazcę prosi się 
o oddanie piaska na ul. Z> biikiewioza 
Ł- 19 parter, za nagrodą 30 K. 8436

:o ce
Bośniackie

czysto W e ł n i a n e  mięsie, 
puszyste, ciepłe i barlzc 
trwałe od najtańszych cen 

poleca firma 8188 8 0

Sr. Nieć i S-ka
Kraków, Rynek L. 25 i

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beauprć. 
Papier s fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsko.

W drukarni W- Korneckiego w Krakowie.


